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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW

Nr 72 Wqbrreino^ sobota dnia 26 czerwca 1937 r. Rok 19

Dwa fiafla gen. Sklaflkowskiego
0 nowa tamo przeciw 

powodzi wojennej
Traktat Wersalski po 18 latach już 

io gruzach.

P. Prezydent Rzplitej dymisji nie przyjął. Powodem dymisji konflikt z Ks. Metropolita Sapieha, 
który wbrew woli Prezydenta Rzplitej przeniósł trumnę ze zwłokami Marszalka PiłsudskiegoMLKJIHGFEDCBA

W A R S Z A W A . 2 4 . 6 . W  d n iu d z is ie j ­

sz y m  w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h p a n  
p r e z y d e n t R z e c zy p o sp o lite j p r z y ją ł p . p r e ­

z e sa r a d y m in is tr ó w g e n . d y w . S ła w o ja - 
S k ła d k o w sk ie g o , k tó r y z ło ż y ł p a n u p r ez y ­

d e n to w i sw o je p o d a n ie o d y m isję . P o d a ­

n ie sz efa r zą d u o d y m isję m a tr eść n a stę ­

p u ją c ą :

D o P a n a P r ez y d e n ta R z e cz y p o sp o lite j .

Z a sz e d ł fa k t n ie w y k o n a n ia w o li p a ­

n a P r e z y d e n ta R z e c z y p o sp o lite j p r z ez  
o b y w a te la p o lsk ie g o w sp r a w ie k u ltu  
n a r o d u  d la M a r sza łk a P iłsu d sk ie g o .

F a k t te n b ę d ą cy o b r a z ą m a je sta tu  
R z e cz y p o sp o lite j z a is tn ia ł w  c z a s ie m e ­

g o u r z ęd o w a n ia , ja k o  p r e m ie r a r z ą d u  i 
fa k to w i te m u n ie z d o ła łe m  z a p o b iec . 
P r o sz ę p o s łu sz n ie P a n a P r e z y d e n ta  
o  n ie zw ło c zn e u d z ie len ie m i d y m isji z e  
s ta n o w isk a sz efa r z ą d u .

(—  ) G e n . D y w . S ła w o j-S k ła d k o w sk i

List Ks Metropolity
W a r sz a w a , d n ia  2 3 c z e rw c a 1 9 3 7  r .

P o w o d e m , k tó r y w y w o ła ł to p o d a n ie  
je s t lis t k s . M e tr o p o lity S a p ie h y z d n ia 2 2  
c ze rw c a  b r . d o  P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o ­

sp o lite j . W  liśc ie ty m  k s . M e tr o p o lita w y ­

r a ż a  n ie m o żn o ść z a sto so w a n ia  s ię d o ż y ­

c z e n ia P a n a P re z y d en ta w  sp r a w ie p r z e ­

c h o w y w a n ia tr u m n y z c ia łe m M a r sz a łk a  
P iłsu d sk ie g o . P a n P r e z y d e n t R z e c z y p o ­

sp o lite j d y m isji n ie p r z y ją ł.

Wyjaśnienie Wydz.
Wykonawczego

W A R S Z A W A . W y d z ia ł w y k o n a w c zy  
n a c z e ln e g o k o m ite tu u c zc z en ia p a m ię c i 
m a r sz a łk a J ó z e fa P iłsu d sk ie g o n a d sy ła  
p o n iż sz e o św ia d cz en ie .

D n ia 1 7 c z e rw c a r . b . m e tro p o lita k r a ­

k o w sk i S a p ie h a w y sto so w a ł d o w y d z ia łu  
w y k o n a w c ze g o k o m itetu u c zc z en ia  p a m ię ­

c i m a r sz a łk a P iłsu d sk ieg o p ism o , w k tó ­

r y m  o św ia d c z a ż e p o sta n o w ił p r z e n ie s ie ­

n ie tr u m n y z e z w ło k a m i m a r sz a łk a P iłsu d  
sk ie g o z k r y p ty św . L e o n a rd a d o k r y p ty  
p o d  w ież ą  sr e b n y ch  d z w o n ó w .

W y d z ia ł w y k o n a w c z y k o m itetu p o o - 
tr z y m a n iu  te g o  lis tu  z w r ó c ił s ię d o k s . m e ­

tr o p o lity  o n ie c z y n ie n ie te g o , g d y ż p r z e ­

n ie s ie n ie tru m n y z e z w ło k a m i m a r sz a łk a  
P iłsu d sk ie g o d o k r y p ty p o d w ie żą sr e b ­

n y c h d z w o n ó w  b ę d z ie w y m a g a ło p o n o w n e  
g o  p r z e n ies ie n ia je j d o  in n ej k r y p ty  n a  c z a s  
w y k o n a n ia sa r k o fa g u  i w r e szc ie  je szc z e p o  
n o w n eg o  p r ze n ie s ie n ia  d la  o sta te c zn e g o  z lo  
ż e n ią  w  sa r k o fa g u .

N a p ism o w y d zia łu w y k o n a w c ze g o k o ­

m itetu  k s . m e tro p o lita  o d p o w ie d zia ł lis te m  
z d n ia 2 0 c ze rw c a r . b . o św ia d c z a ją c , ż e  
n ie z m ie n ia sw e g o p o sta n o w ie n ia p r z e n ie ­

s ie n ia tr u m n y m a r sz a łk a P iłsu d sk ie g o d o  
n o w ej k r y p ty .

W o b e c teg o  s ta n o w isk a w y d z ia ł w y k o ­

n a w c z y z w r ó c ił s ię d o p a n a P r ez y d e n ta  
R z ec zp lite j , k tó ry p o d z ie la ją c o p in ię w y ­

d z ia łu w y sto so w a ł lis t d o k s . m e tr o p o lity  
p r o szą c o p o z o sta w ie n ie tru m n y m a r sz a ł­

k a P iłsu d sk ie g o . N a lis t P a n a P r ez y d e n ta  
n a d e sz ła o d k s . m e tro p o lity S a p ie h y o d ­

p o w ie d ź o d m o w n a .

W o b e c te j w r ęc z n ie p r a w d o p o d o b n e j 

w ia d o m o śc i i n ie m o ż n o śc i w y w a rc ia ja k ie ­

g o k o lw ie k w p ły w u n a d e c y z ję k s . m e tro ­

p o lity , w y d z ia ł w y k o n a w c z y k o m ite tu  
s tw ie r d z a z c a łą p o w a g ą i n a c isk ie m , ż e

Nieprzekonywujący komunikat 
Kurii Metropolitańskiej

K r a k o w sk a K u r ia M e tro p o lita ln a k o ­

m u n ik u je :

„ O sta tn io z a sz łe w y p a d k i z a sk o c z y ły  
o p in ię p u b lic z n ą , k tó r a w ie d zia ła , ż e p r z e ­

n ie sie n ie  z w ło k  M a r sz a łk a  P iłsu d sk ie g o  b y ­

ło p r z y g o to w a n e sz e ro k ą k o r e sp o n d e n c ją  
z K o m ite tem  U c z cz e n ia P a m ię c i M a r sza ł­

k a . C h o d z iło je d y n ie o to , b y z w ło k i M a r ­
sz a łk a P iłsu d sk ie g o z o sta ły u sta w io n e w  
k r y p c ie n o w e j, z b u d o w a n e j p r z y u d z ia le  
s ił a r ty sty c z n y ch  z c a łe j P o lsk i k o sz te m  se ­
te k ty s ię cy z ło ty c h , a n ie n isz cz a ły ja k  
d o tą d w  w ilg o tn ej k r y p c ie św . L e o n a r d a . 
W z g lą d te n n a b e zp ie cz e ń stw o i n a le ż y te  
u tr z y m a n ie p o r zą d k u  w y m a g a ł, b y w r e sz ­
c ie p o d w u la ta c h sp r a w a p r ze n ie s ie n ia  
z w ło k M a r sz a łk a P iłsu d sk ie g o z o sta ła n a ­
le ży c ie  z a ła tw io n a , a n ie o d k ła d a n a  d o  te r ­
m in ó w  n ie  o k r e ś lo n y ch 1’ 1’ .

N ie ste ty n a le ży  z a k w e stio n o w a ć z p u n ­
k tu w id z e n ia s ta n u fa k ty c z n e g o tr eść  
k o m u n ik a tu K u r ii M e tr o p o lita ln e j. A lb o ­
w ie m  :

2 )  P r z ew o d n icz ą cy  w y d z ia łu w y k o n a w ­

c z eg o  N a c z eln e g o  K o m ite tu  U c z c ze n ia P a ­
m ię c i M a r sz a łk a  P iłsu d sk ie g o  p o  r a z  p ie rw  
sz y z o sta ł z a w ia d o m io n y  p r z ez k się c ia  m e ­

tr o p o litę S a p ie h ę lis te m  z d n ia 1 7 b m . o  
z a m ie r zo n y m  p r z e n ie sie n iu tr u m n y  z e  z w lo

Ks. Metropolita chory
„ IK C i4 d o n o s i:

„ B e z p o śr e d n io p o sw y m  ju b ile u sz u  k s . 
M e tro p o lita d r A d a m  S a p ieh a z a z ięb ił s ię . 
W e z w a n y d o c h o r e g o d r W y so c k i s tw ie r ­
d z i! z a p a le n ie o p łu c n ej. J a k n a s in fo r m o ­

Interwencja w Rzymie
W  n a r a d a c h w sp ra w ie k o n flik tu n a  

Z a m k u b r a ł u d z ia ł r ó w n ie ż m in . B e c k , c o  
w sk a z u je , ż e p o d jęta  z o sta ła  r ó w n ie ż a k c ja  
d y p lo m a ty c z n a w  W a ty k a n ie . O  w y n ik a ch  
p e r tra k ta c y j p o m ię d zy r z ą d e m  a J . E . k s

Posiedzenie Rady Ministrów
W A R S Z A W A . W r d n iu  2 3  b m . w  g o d z i­

n a c h  p o  p o łu d n io w y c h o d b y ło s ię p o d  p r z e  
w o d n ic tw e m  p r e m ie r a g e n e ra ła S la w o ja -  
S k la d k o w sk ie g o p o s ie d z e n ie R a d y M in i­

s tr ó w '. N a p o s ie d z en iu ty m  p r ez e s R a d y

Przeciw obrazie Majestatu Rzplitej
protestuje

Z  c a łe j P o lsk i n a p ły w a ją  c z y  to  n a r ę c e  
p . P r e zy d e n ta  M o ścic k ieg o , c z y  te ż p . M a r  
sz a lk a Ś m ig łeg o -R y d z a i p . P r e m ier a S ła - 
w o j-S k ła d k o w sk ie g o r e z o lu c je i d e p e sze  
p r o te sta c y jn e p r z e c iw o b r a z ie M a je sta tu  
R z ec z y p o sp o lite j  i so lid a ry z u ją c e  s ię z s ta ­
n o w isk ie m  R z ą d u .

¥

o d p o w ie d z ia ln o ść  z a p r ze n ies ie n ie z w ło k z 
tr u m n ą m a r sz a łk a P iłsu d sk ie g o sp a d a w y ­

łą c z n ie n a k s . m e tr o p o litę S a p ie h ę , c o n i­
n ie jsz y m  p o d a je d o  p u b lic z n e j w ia d o m o śc i.

k a m i M a r sz a łk a i w fo rm ie p o w z ięte j d e - 

e y z ji.
3 )  D e c y z ja ta , ja k  w y n ik a z tr eśc i k o ­

m u n ik a tu , z o sta ła p o d y k to w a n a tr o sk ą o  
c a ło ść z w ło k  M a r sz a łk a P iłsu d sk ie g o  .T y m  
c z a se m , p o n ie w a ż k r y p ta p o d W ie żą  S r e b ­

n y c h  D z w o n ó w , o r a z sa r k o fa g n ie są je sz ­
c z e g o to w e , d e c y zja k się c ia m e tr o p o lity  
S a p ie h y sp o w o d u je a ż tr z y k ro tn e p r z en o ­
sz e n ie tr u m n y M a r sz a lk a : 1 ) o b e c n ie , 
2 ) p o d c z a s b u d o w y sa r k o fa g u , i 3 ) p o  c a ł­

k o w ity m  w y k o ń c ze n iu  k r y p ty .

4 )  K r y p ta  św . L e o n a r d a z o sta ła  o su sz o ­
n a su m p te m  N a c z eln e g o  K o m ite tu  U c z cz e ­

n ia P a m ię c i M a r sz a łk a P iłsu d sk ieg o . U m ie  
sz cz o n o w  n ie j sp e cja ln e p ie ce e le k tr y cz n e  
o r a z te rm o m e try , k tó r e p o z w a la ją  n a r e g u  
lo w a n ie  te m p er a tu r y w  k r y p c ie . W o b e c te ­

g o w e d łu g  o p in ii fa c h o w c ó w , z w ło k o m  n ie  
z a g ra ż a ło n isz c ze n ie .

W  św ie tle p o w y ż sze g o z p r a w d z iw y  
p r zy k r o śc ią tr z eb a s tw ie r d z ić , ż e tr eść  
k o m u n ik a tu  k r a k o w sk ie j K u r ii M e tr o p o li-  
la ln e j n ie je st d o sta te c zn ie p r z e k o n y w u ją­
c a —  n ie m ó w ią c ju ż o fa k c ie w y r a ź n eg o  
sp r z ec iw ien ia s ic ż y c ze n iu  G ło w y P a ń stw a .

J a k s ię d o w ia d u je m y , w c za sa c h  o sta t­

n ic h  m e tr o p o lita k r a k o w sk i k s . a r c y b isk u p  
S a p ie h a z ło ż o n y b y ł c h o r o b ą , c o n a su w a  
s ię n a m  ja k o je d y n e w y tłu m a c ze n ie teg o  
n ie p o jęte g o  in a c z ej k o n flik tu .

w a n o , s ta n z d ro w ia k s . M e tr o p o lity u le g ł 
o sta tn io p o p r a w ie , je d n a k że k sią ż ę M e tro -, 
p o lita  n ie b ę d z ie m ó g ł je szc z e o p u śc ić łó ż ­

k a p r ze z ja k ie tr z y ty g o d n ie 4 * .

a r c y b isk u p e m  S a p ie h ą p o in fo r m o w a n y  b y ł 
r ó w n ież n u n c ju sz a p o sto lsk i J . E . k s . C o r - 
te s i, k tó r y  w  te j sp r a w ie p o r o z u m ie w a ł s ię  
z e S to licą A p o sto lsk ą . In ter w e n io w a ł ta m  

I r ó w n ież a m b a s . W ł. S k rz y ń sk i.

M in is tró w p o in fo r m o w a ł c z ło n k ó w r z ą d u  
z e sp r a w ą p r z e n ie s ie n ia z w ło k m a r sz a łk a  
J ó z e fa P iłsu d sk ie g o . R a d a M in is tró w w y ­

r a z iła c a łk o w itą je d n o m y śln o ść p o g lą d ó w ' 
n a tę sp r a w ę .

cała Polska
W  z w ią zk u z k o n flik te m  m ięd z y R z ą ­

d e m  a K sięc ie m  M e tr o p o litą  S a p ie h ą  R a d a  
P o w ia to w a w ą b r z e sk ie g o  p o w ia tu z o k a z ji 
p o s ie d ze n ia sw o je g o  w  d n iu  2 4  b m . u c h w a ­
liła w y sia ć d o P a n a P r e m ie r a g e n e ra ła  
S ła w o j-S k ła d k o w sk ie g o  d e p e sz ę w y r a ż a ją c  
so lid a r n o ść  z je g o s ta n o w isk ie m  w  sp r a w ie  
p r z en ie sie n ia z w ło k M a r sz . P iłsu d sk ie g o .

Twórcy Traktatu Wersalskiego, 
podpisanego dnia 28 czerwca 1919 ro­
ku, a więc osiemnaście lat temu — li­
czyli się z tym, że w ten czy inn\ spo­
sób roola do potęgi i tęsknota do silnej 
broni j o Niemczech obudzi się kiedyś 
znojou. Postarali się więc za \seza<u 
zbudować tamę dla ochrony Europy 
przed Jioroą powodzią niemieckiego że­
laza i ognia.

I zrobiono tamę nielada. Jest nią 
.cała piąta część Traktatu II ersalskie- 
go, złożona z 53 wielkich artykułów, 
w których przewidziano wszystko i 
wszystko z góry określono i ograniczo­
no.

Lecz oto pewnego dnia, jeszcze 
przed powstaniem irajsowo-narodowej 
dyktatury niemieckiej, okazało się, że 
tama cieknie i przepuszcza wodę.

Gdy zaś przyszła jeszcze brutalna 
dyktatura, która tu i ówdzie w tą tamę 
mocniej uderzyła, nie pozostało już ża­
dnych wątpliwości ,że nowej powodzi 
niemieckiego żelaza i ognia nie potraf i 
ona powstrzymać.

Dzisiaj gdy Niemcy szkolą wszyst­
kie rezerwy, kują broił / fabrykują 
gazy trujące, to znikły już nawet for­
malne tytuły do zakazywania im ro 
boty, nie mówiąc o tym, że jedynym 
skutecznym sposobem takiego zakazu 
byłoby zagrożenie użycia siły, lub 
zgoła jej użycia, czego właśnie w Eu­
ropie za żadną cenę dopuścić się nie 
chce. Gdy więc owa wielka i zdawało 
się — potężna tama przestała spełniać 
swoje zadanie, rozpoczęły się zabiegi 
o zabudowanie innej tamy, j o innej 
formie i z innego materiału.

Mają to być różne sojusze, pakty 
gwarancyjne, którymi powiązała się 
Europa ze wszystkich stron, aby u- 
chronić się przed skutkami niojnieckich 
zbrojeji. Największą aktywność w t\m 
kierunku rozwinęły Francja i I\osja. 

I rudno jednak przew idzieć skutki 
tych wielkich wysiłkójo, natomiast fa- 

Iktem jest że wszystkie państwa i na­
rody na gwałt zwiększają swe zbroje­

nia.
Dzisiaj cała polityka międzynaro­

dowa streszcza się w zagadnieniu, co 
wyrośnie prędzej: tajna europejska 
czy też Jiowa powódź niemieckiego o- 
gnia i żelaza, a co za tym idzie — no­
ma joojna światowa. 1 jest to zasadni­
cza kwestia przyszłości nietylko Euro­
py. ale całej cywilizowanej ludzkości, 
która mimo wszystko ciągle jeszcze w 
tej właśnie starej i skołatanej Europie 
posiada swój jnózg swoje serce.

Mistrz świata 
w boksie

C H IC A G O . B r a d d o c k z n o k a u to w a n y  
p r z e z m u r zy n a L o u isa . S e n sa cy jn y m e c z  
b o k ser sk i w  w a d z e c ięż k ie j o m istr z o stw o  
św ia ta B r a d d o c k a z m u r zy n em  L o u ise m , 
k tó ry w  u h . r . p o n ió s ł p o r a żk ę w ' w a lce z  
S c h m e lin g e m , z a k o ń c zy ł s ię z w y c ię s tw e m  
m u r zy n a  w  8 -m e j r u n d z ie p r ze z z n o k a u to ­

w a n ie b . m istr z a św ia ta B r a d d o c k a . W  
N ie m c z ec h z te g o p o w o d u p a n u je w ie lk a  
r a d o ść , g d y ż B r a d d o c k s tr o n ił o d w a lk i 

p r o p o n o w a n e j m u p r z e z N ie m ca S c h m e- 
lin g a .



Sh. 2 G Ł O S “

Otwarcie pawilonu polskiego na Wystawie w
DtDV* W7 1 • l 1 • 11 1 . ........................................................ . . .... . .................................................aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
PA RY Ż. W ubiegłym tygodniu odbyło I W imieniu kom itetu organizacyjnego,! kasiew  icz aby przyjąć od kom itetu paw  i- 

r  • . . • ...  .. ....  _ . . . . . .. _ _

na M iędzynarodowej W ystaw ie Paryskiej

D ział polski, składa się z retundy w 1„. 

m ie w ieży z białego kamienia, w edług pro ­

jektu prof. Pniew skiego i arch. Brukalskie  

go. Przed rotundą znajduje się sklepiony  

portyk, ozdobiony freskam i B. Cybisa, są­

siadujący z m urern, w którym osadzona 

jest żelazna krata, projektowana przez 

prof. Bartłom iejczyka. Za portykiem m ały  

m ost, przerzucony przez w odę, prow adzi 

tło rotundy, stanow iącej tak zw any hall 
honorow y. Plafon rotundy w ykonał prof. 

K owarski. O d plafonu szczytow ego aż do  

bramy, zw ńsa w spaniała haftow ana złotem  

m akata długości 30 m etrów przedstaw iają­

ca sceny z życia Jana Sobieskiego.

W ewnątrz rotundy ustawiono 7 posą­

gów w ysokości 2 i pól m etra: Bolesław a  

Chrobrego, W ładysław a Jagiełły, M ikołaja^ 
K opernika, Tadeusza K ościuszki. A dama  

M ickiew icza. Frederyka Chopina. Józefa  
Piłsudskiego.

N a ścianach rotundy w yryte są słow a 
M arszałka Piłsudskiego: ,.Są ludzie i są czy  

ny ludzkie tak silne i tak potężne, że 

śm ierć przezw yciężają, że źyją i obcują 
m iędzy naini“ .

rotundzie odbył się akt otwarcia, 
który zgromadził kilkaset osób z pośród  

organizatorów w ystawy, kół politycznych i 

dziennikarskich Paryża. N a otwarcie przy ­

byli: ambasador J. Lukasiew icz, m inister 

handlu Bastide i kom isarz generalny w y­
stawy Labbe.

się uroczyste otwarcie polskiego paw ilonu były m inister W . Jędrzejewicz pow itał zgro lon narodow y Rzeczypospolitej Polskiej.

D ziękując kom isarzow i Lebbe za szcze­

gólnie ciepły i przyjazny stosunek do pra­

cy twórców polskiego pawilonu i za opiekę 

nad tym i pracam i, am b. Lukasiewicz w  

' im ieniu Prezydenta Rzeczpltej udekoro ­

w ał go w ielką w stęgą orderu „Polonia Re-

siej. Imadzonych. Zw rócił on uw agę, że całość  

for- pow ilonu jest w ynikiem w ielkiego w ysiłku  

twórczego około 50 polskich artystów i te­

chników , którzy w krótkim bardzo prze­

ciągu czasu zdobyli się na w ielki zbiorow y  

sw ego ta-

lentu.

I*o m inistrze Jędrzejów  iczu  

w iał kom isarz generalny w ystav  
który podniósł odm ienny i indyw idualny 

charakter paw ilonu polskiego, dający śm ia archikatedralny pod dyrekcją ks. dr. G ię­

ły przykład jednolitej syntetycznej kom po- burow -kiego w ykonał hym n polski „M arsy- 

zycji całego terenu w ystaw ow ego, w spania- liankę” i ,.Bogurodzicę**. A kt otwarcia za 

łe bogactw o polskiej sztuki ludow ej i św iet kończył <ię hejnałem krakowskim , który  

ną inwencję artystyczną i techniczną m ło- rozbrzm ią! nad terenem całej w ystaw y. Po  

dego pokolenia artystów . ' tej uroczystości zgrom adzeni zw iedzili pa-

N astępnie zabrał głos am basador J. Łu-J w ilon polski.

przema

A m basador ogłosił pawilon narodow y  

Rzeczplitej za otwarty. Poznański chór

L rzędów  i W  ychow  ania i'izycznego i 
Przysposobienia W ojskow ego na usta­
now ienie państwow ej O dznaki M oto­
row ej trzech kategoryj: brązowej 
srebrnej i złotej.

Państw ow a O dznaka 3ioiorow a 
przedstaw ia kolo saiuocnodow o śred ­
nicy 4 cm . O pona sam ochodow a o  
szerokości 5,3 m m jest srebrna, ciem ­
no oksydow ana. Część okrągła w e­
w nętrzna, stanowiąca tarczę K ola, w , 
zależności od stopnia odznaki jest 
brązow a, srebrna m b złota. Z praw ej

POKOJE
tanie, czyste, ciche  
i ciepłe z w odą bież, 
blisko D w orca G ł. 
w W arszaw ie  

poleca

ROYAL.
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K a w i a r n i a  
Bezpłatny garaż.—
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WszyslRiE impreu w Tarpów
tmian

Przeniesienie uroczystości Św ięta M o- zniżki kolejowe, upraw niające do 75 proc, 

końca czerw ca na inny okres w ni- zniżki w drodze pow rotnej. K arty uczest- 

nie zm ieniło programu imprez, jakie nictwa w ydawane są przez Izby Przem y­

ślę odbyć w czasie Targów G dyń- słow o-H andlowe, Izby Rzem ieślnicze, K or­

poracje K upieckie i Cechy.

W obec przełożenia uroczystości Św ię­

ta M orza na term in późniejszy, zniżki ko ­

lejowe na Targi G dyńskie są doskonałą o- 

kazją do zw iedzenia w ybrzeża, oraz zazna­

jom ienia się na Targach z w szechstron ­

nie reprodukow aną produkcją przemysłu  
polskiego.

WYCIECZKI NA TARGI GDYŃSKIE 

KORZYSTAJĄ ZE ZNIŻEK NA BILETY 

WSTĘPU
Zawiadam iam y w szystkich zaintereso- 

w anych, że w ycieczki na Targi G dyńskie 

pow yżej 20 osób, korzystają z 50 proc, 

zniżek na bilety w stępu.

Zgłoszenia po zniżkow e bilety należy  

kierow ać do D yrekcji Targów , tel 12-73  
i 12-83.

rza z 

czym  

m ają  

skicli od 20 czerwca do 4 lipca br. K alen­

darz imprez przewiduje w dniach:

21. 6. —  zjazd im porterów  i hurtow ni­

ków branży kolonialnej.

24. 6. w ykłady o stali G riffl'a przez 

W spólnotę Interesów .

27. 6. —  dekoracja okien w ystaw owych  

składów gdyńskich — dzień szybownic­
twa.

— Raid samochodow y i m otocyklow y  

oraz w yścigi m otocyklow e przez ulice  
G dyni.

27. 28. i 29. 6. —  zjazd plenarny rad ­

ców' Izb Rzem ieślniczych — zjazd ryba­
ków .

1. 7. w ykład przedstaw, f-my H erz ­

feld V ictorius: zastosowanie now oczesne­

go ogrzew •niclwa gazowego.

4. 7. św ięto pieśni chórów kościelnych  

i konkurs kom pozytorski.

kola, częściow o na oponie nałożone  
jest godło państw owe, orzeł, w yko ­
nany z białej em alii. L lewej strony na  
dole, częściow o na oponie, nałożone  
są pow iązane litery „P. O . M .", w yko ­
nane pom arańczową em alią barw y  
broni pancernej.

Państw ow ą U dznaK ę .M otorow ą 
m oże nosie każoy nieposzlakowany  
obyw atel polski, posiadający naj­
m niej od roku pozw olenie na prow a­
dzenie pojazdu  w m echaniczny  cli.

L  zyskanie praw a noszenia „P. O . 
M .“ będzie uzależnione od w ykazania  
określonego w regulam inie i  ej odzna­
ki stopnia spraw ności w prow adzeniu  
pojazdów nicciianiczny  cli.

K orzystajcie ze zniżek kolejowych na  

Targi G dyńskie od 20 czerwca do 4 lipca.

W czasie Targów G dyńskich, od 20  

czerw ca do 4 lipca br. są w ażne do G dyni

ZWIĘKSZONA ILOŚĆ ZNIŻEK 

KOLEJOWYCH NA TARGI GDYŃSKIE 

D oceniając w ysoki poziom tegorocz­

nych Targów G dyńskich M inisterstwo K o­

m unikacji przyznało dodatkow o kilka ty- 

I sięcy kart uczestnictw a, uprawniających  

do zniżek kolejowych.

40,000 ŻTD Ó W  PRZY B1 W A RO CZN IE  

W  PO LSCE

D nia 18 czerwca br. w instytucie Ba­

dań N arodow ościowych odbyła się pod  

przewodnictw em prof. Stefana Szulca  

konferencja pośw ięcona zagadnieniom  

przyrostu naturalnego ludności żydow ­

skiej w Polsce.

Referat na pow yższy temat w ygłosił 

Samuel Fofeson, zastępca naczelnika w y­

działu statystyki ludności G łów nego U rzę­

du Statystycznego. Referent stw ierdził 

niedostateczny stan rejestracji aktów sta­

nu cywilnego ludności żydow skiej, który  

pow oduje niekompletność danych statys­

tyki urzędowej. W edług tej ostatniej licz­

ba urodzeń u Żydów' w ynosi 19 pro m ille, 

zgonów 10 pro m ille i przyrostu natural­

nego 9 pro m ille. Tym czasem analiza da­

nych doprow adza do w niosku, że w szyst­

kie te liczby są niedokładne. W szczegól­

ności przyrost naturalny w ynosi prawdo ­

podobnie ok. 12 pro m ille (40.000 osób  

rocznie).

Bui®  w oli
W ^enylfcgórsfei

Pow ieść z lat 1921— 24 na Polesiu.

śm iechow i. O rlik odpow iedział jej tym  
sam ym uśm iechem .

—  Chciałam przede w szystkim ob ­
jaśnić Pana, że już od dw u tygodni 
zm ieniłam panu nazw isko. Jest pan  
znów Stefanem Stebnickim techni­
kiem tartacznym . W drodze do ordy­
nacji m iał pan pod Radlinom w ypa­
dek. Znalazłam pana, zaopiekow ałam  
się panem  i oto dlaczego jest' pan dziś 
w Radlinie. Rozum ie pan?

Ciąg dalszy

O panow  aw szy pierw sze przerażenie, 
Zosia zarzuciła na siebfle szlafrok  
i w ypadm do ogrodu.

N adludzkiego w prost trzeba było  
w ysiłku, aby oezw ładnego O rlika do- 
'* lec do w 'eraady i ułożyć na znajdu­
jąc ym się lam tapczanie a  jednak  
Zcsia dokonała tego Przyniósłszy z 
pokeju m iednicę z w olą i ręcznik oraz  
ińtoc’lącż.nn apteczkę, zabrała się do  
opatrzenia rany na głow ie O rlika  
i okaleczonych, poprzedzielanych do  
kr.vi rąk Już św itało, gdy skończyła 
i zm ęczona i w yczerpana usiadła przy  
tapczanie

O patrunek przynieść m usiał O rli­
kow i dużą uglę, gdyż poruszył się, a  
po chw ili otw arł oczy i spojrzał. N a  
w idok Zosi w jego zapadłych od zm ę­
czenia oczach zalśniła bezgraniczna  
radość.

W ybladłe usta zaczęły szeptać.
—  D ziękuję! D ow lokłem się jakoś.. 

Pełzałem jak pies, aby um rzeć na pa­
ni oczach... W ołałem panią... Chcia- 
łem...

N ie skończył jednak zdania i stracił 
przytom ność.

O rlik nie um iał pow iedzieć ile dni 
i ile nocy m inęło od tej chw ili...

G dy odzyskał przytom ność ujrzał, 
że znajduje się w dużym , ciem nj m  po­
koju Zasłony ;a oknach były opusz- 
szcizone. N a stole stojącym  na środku

pokoju paliła się lam pa. N ad nim po­
chyla się jakaś blada, smutna tw arz...

— K to tu?
—  Pan m nie nie poznaje?... To ja, 

Zosia...
— Zosia... —  pow tórzył ledw ie do ­

słyszalnie O rlik.
— Panu lepiej?
O rlik nie m iał sił, by odpow iedzieć.  

Jedynie lekki uśm iech rozjaśnił jego  
tw arz. O czy zam knęły się same i O r­
lik usnął.

To był jego pierw szy spokojny sen.

O d tego dnia rekonw alescencja 
O rlika postępow ała szybko. Jego że­
lazny organizm zw yciężył chorobę.

W kilka dni po tym , gdy O rlik o- 
budził się, ujrzał krzątającą się przy  
łóżku staruszkę. Była to pani Teofila, 
ciotka Zosi, w łaścicielka Radlina. Zo­
sia siedziała przy oknie. W idać było, 
że jest silnie zdenerw ow ana i czemś  
zaniepokojona. Co chw ilę spoglądała 
w okno, jakby na coś czekając, lub coś 
obserw ując.

O rlik chciał się odezw ać, jednak  
staruszka zakryła m u usta ręką, ka­
żąc m ilczeć. Tym czasem Zosia uj­
rzaw szy, że O rlik zbudził się, zbliżyła  
się do łóżka i usiadła opodal na krze­
śle. Staruszka pokrzątała się chw ilę 
po czym w yszła z pokoju. Teraz tw arz  
Zosi zm ieniła się. Znikł z niej po ­
przedni niepokój i trw oga, ustępując  

m iejsca lekkiem u, serdecznem u u-

—  Tak, —  z w dzięcznością w głosie  
cicho odprrł O rlik. — D ziękuję!

—  Za co?

—  Za to, że pani tak m nie strzeże!

—  A w ięc cóż, m iałam rozgłosić, że  
jest pan O rlikiem? N ajwyżej narobi­
łabym w ów czas w ięcej zm artw ień so­
bie i poczciw ej cioci — niż panu, któ­
ry był tak bardzo blisko śm ierci.

Zosia spojrzała nagle na niego pło­
nącym i oczym a.

— Chciałabym w iedzieć, skąd się 
pan tu w ziął! A le praw dę! Co pan  
robił w ’ tych lasach? K ogo pan szaikał?

—  Pani!

—  Spodziew ałam się tej odpow iedzi! 
Zosia z w yrzutem uśm iechnęła się. 

—  D laczego pan w rócił..- Przecież  
nasze drogi się już daw no rozeszły... 
Czy m ógł się pan spodziew ać innej od ­
pow iedzi? Słyszę o panu, czytam o  
panu i lęk m nie ogarnia na dźw ięk  
pańskiego nazw iska, złączonego z tylu  
zbrodniam i i z tak w ielką ilością 
krzyw d ludzkich. Brnie pan w tym  
bagnie zbrodni! I czy chce pan m nie 
rów nież tam w ciągnąć?

— N ie chce tego! W ierzę jednak, 
że jedno pani słow o zdoła sprow adzić 
m nie z dotychczasow ej drogi. Byleby  
pani tego pragnęła!

— N ie w iem czy jest ktoś, kto bar­
dziej tego pragnie jak ja. — rzekła  
Zosia, zakryw ając tw arz rękom a i w y­
buchając płaczem.

RO ZD ZIA Ł X V III,

U cieczka,

M inęło kilka dcii.
O rbk zm ienił się do niepoznan ’a. 

Szczęście, które uw ażał za nieosiągah  
ne, a które sam o przyszło doń z przy ­
znaniem się Zosi —  starło z jego tw a­
rzy to, co oznaczyło na niej całe jego  
poprzednie życie. Tw arz jego złagod-  

। niala W  oczach ukazało się coś, czego  
w nich nigdy nie było — uczciw ość.

Zdrowie polepszyło się tak dalece, 
że w ychodził już z dom u i z Zosią od ­
byw ał coraz dłuższe spacery. Ręka w  
rękę szli, nie zw ażając m a nic i na ni­
kogo, i gaw ędzili o czekającej ich przy, 
szłości.

Zosia w yobrażała sobie tę przy­
szłość następująco: teraz, gdy Stefan  
zryw a z przeszłością i tak bardzo pra. 
gnić now ego życia, m usi zacząć pokutę 
za grzechy, pozw olić uciszyć się w szy- 
kim  plotkom , a  potem  w  innym  jakimś  
kraju, pod zm ienionym nazw iskiem za_  
cząś now e, uczciw e życie. To w ydało  
jej się bardzo lekkie i osiągalne.

— Czyż nie w szystko  jedno? —  m ó. 
w iła - Ziem ia jest w ielka i m y nape_  
w no z  najdziem y zakątek, gdzie nas  
nikt znać nie będzie. Szczęśliw ym  m o_  
żna być w szędzie! A le niech pan o tern  
pam ięta, że nazw ie m nie pan w ów  czas 
dopiero sw oją, gdy z dotychczasow ego  
życia nie pozostanie w panu nic... na­
w rot nazw iska., które m ogło by nasu ­
w ać różne ponure m yśli .. N im zerw ę  
z dom em , rodzim ą i pójdę z panom, 
nim oddam  w ręce pana m ój los. m oje  
życie i cześć, m uszę m ieć to nieza­
chw iane przekonanie, że się pan cał­
kow icie zm ienił

O rlik całow ał jej ręce i zaklinał się, 
zaklinał bez końca. Czuł się bezgra­
nicznie szczęśliwy. Był przekonam y, iż 
żadne przeszkody nie będą teraz tak  
w ielkie, by ich nie zdołał pokonać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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40.000 nazwisk przywrócono 

polskie brzmienie

o to h a s ło te g o ro cz n e g o  . . ly g o d n ia M o rza  ’ , k tó re s ia ć s ię m u s i h a s łe m  c a łe ­
g o  N a ro d u P o lsk ie g o w k ra ju i z a g ra n icą .

1 y m  ż ą d a n iem  —  św iad o m i p o trz e b R z e cz y p o sp o lite j d a je n n w y ­
ra z n a sz e j w o li i g o to w o śc i św iad c ze ń n a rz e cz n a sz e j m ło d e j I lo ix W o jen ­
n e j. N a d u jśc ie m  W isły m u s i c z u w a ć s | ra ź . o d  p o w  ia d a  ją ea  p o trze b o m  i w ie l­
k o śc i P a ń stw a P o lsk ie g o .

Z  p o b rze ż em  z w  ią za lo  s ię ju ż c a le  n a sze ż y c ie  p o lity cz n e  i g o sp o d a rc ze ,  

to te ż b ę d z ie m y n ie ty lk o n ie u s tęp liw ie s trz ec u jśc ia W  is i\ i p o b rz e ż a . a le  

i p ra co w a ć  n a d u m o c n ie n ie m  je g o z w  ią z k ó w z e w sz y s tk im i z ie m iam i R z e ­
c z y p o sp o lite j.

N ie z a w is ło ść g o sp o d a rc z a P o lsk i w sp ie ra s ię n a l in ii K a to w ic e —  G d y ­
n ia , łą cz ą ce j d w ie n a sz e z ie m ie : Ś lą sk i P o m o rz e . D la te g o d ru g im  n a sz y m  
h a s łe m  je s t:

„Płucami Śląska — Gdynia i Gdańsk, 
Puklerzem — Okręty Rzeczypospolitej”

P ro w ad z o n a p rz e z P o lsk i Z w ią ­
z e k Z a c h o d n i w u b ie g ły m  i b ie ż ą c y m  

ro k u a k c ja p rz y w rac a n ia p o lsk ie j,  
p iso w n i n a z w isk o m p o lsk im , z n ie ­

k sz ta łco n y m  p rz e z w d a d z e z a b o rc z e ,  
je s t n a u k o ń c z e n iu . P rz e sz ło 4 0 .0 0 0  
o só b n a p rz e s trz en i o s ta tn ieg o ro k u  

p rz y w  ró c iło n a z w  isk o m sw  \ m ta k ą  
sz a tę i b rz m ie n ie , ja k ie p o s ia d a ł} o n e  
n ie g d y ś , z a n im  d o s ięg l} je p ra k ty k i  

g e rm an iz a cy jn e z a b o rc } . ' ‘•k e ja n a  
rz e c z p ro s to w a n ia n a zw isk w p ra w ­

d z ie trw a je sz c ze w d a lsz x  m c iąg u ,  

n ie m n ie j je d n a k d o ty c h c z a so w e w y ­
n ik i a k c ji, ja k i p o m y ś ln y je j p rz e ­

b ie g p o z w a la ją tw ie rd z ić , ż e p ro b le m  
z n ie k sz ta łc o n y c h n a z w isk n a ( i . Ś lą ­

sk u . ja k o p ro b le m m a so w  \ b ę d z ie  
m o ż n a w n ie d łu g im  s to su n k o w o  c z a ­

s ie u z n a ć z a z lik w id o w a li} .
I su w a ją c k lii^ S ek w e n tn ie ś lad }  

n ie w o li z z e w n ę trzn y c h p rz e ja w ó w

m n ó s tw o u ż y w a n y c h d o tą d p rz e z lu d  

ś lą sk i im io n n ie m ie c k ic h . O b o k  n a p ra ­
w d ę  c z y s to  p o lsk ich  n a z w isk  lu d u  ś lą -  
sk ie g sp o t}  k a m y im io n a ta k ie ja k .  
M a rg o t, R u d  i . R ita , H e rb e r t. I .rn a ,  

W e rn e r . S ą to im io n a c a łk o w ic ie o b ­
c e d la Ś lą sk a , p rz y n ie s io n e p rz e z N ie ­
m c ó w . im io n a c zę s to p o g a ń sk ie , n ie ­

z n a n e k a to lic k iem u k a le n d a rz o w i. G e ­
rm a n iz ac ja im io n d o k o n a ła  s ię w c z ę ­
śc i p o d n a c isk ie m  u rz ę d n ik ó w S ta n u  

( y w iln e g o . w c z ęśc i z a ś d o b ro w o ln ie  
p rz ez , n a ś la d o w n ic tw o  im io n n a p ły w o ­
w e j lu d n o śc i n ie m ie c k ie j. D z iś lu d  Ś lą ­

sk i z d ą ż }  I s ię d o  ty c h im io n o b c y c h  

p rz y zw  y c z a ić i u ż y w a ic h w d a lsz .}  m  

c ią g u , n ie z d a ją c  so b ie sp raw y , ż e są  
to z u p e łn ie o b c e im io n a n ie m ie ck ie .  
D la te g o te ż p o trz eb a sz e ro k ie j a k c ji  
u św iad a m ia ją c e j, k tó rab y p o p u la ry ­

z o w a ła im io n a p o lsk ie . — l su w a ją c  
k o n se k w en tn ie n ie m iec k ie im io n a z e -

G n ę b ie n i p rz e z b e z ro b o c ie i c ię ż k ą sy tu a c ję g o sp o d a rc z ą , p ra g n ie m y  

ró w n ie ż i ż ą d a m y  b e z p o śre d n ie g o  d o jśc ia d o  ź ró d e ł su ro w c ó w  i n o w y c h  z a ­
m o rsk ic h  ry n k ó w ’ z b y tu . Je d n e i d ru g ie z a p ew n ić n a m  m o g ą trw a le ty lk o  

w ła sn e k o lo n ie . W o ła m y w ię c o z a d o ść u c zy n ie n ie u sp raw ie d liw io n y m  ż ą ­
d a n io m  k o lo n ia ln y m  P o lsk i.

W  te g o ro c z n y m  „ T y g o d n iu M o rza ' ’ a z w ła sz cz a tra d y cy jn ie o b c h o d z o ­
n y m  w  d n iu 2 9 c z e rw c a , sp ra w y p o trz e b  k o lo n ia ln y c h i m o rsk ic h R z e c z y ­

p o sp o lite j m u sz ą p rz e n ik n ą ć d o k a ż d eg o  m ia s ta , d o k a ż d e j w si p o lsk ie j.  

W  m ia sta c h  i w sia c h  n ie ch  ro z leg n ie s ię h a s ło : „ Je s te śm y P a ń s tw em  M o r ­
sk im ! C h c e m y 'b y ć K o lo n ia ln y m ! ” N ie c h n ie z ło m n a w o la sp o łec z e ń s tw a  

p o lsk ie g o  p rz e k o n a  św  ia t c a ły , ż e n ie c o fn iem y  s ię p rz e d  ż a d n y m  w  y s ilk iem ,  

p ó k i P o lsk a n ie o s ią g n ie d o b ro b y tu  i s iły g o sp o d a rc ze j. Ś w ię to  2 9 c z e rw c a  
n ie c h b ę d z ie d n ie m , w  k tó ry m  z a c ze rp n ie m y  m o c y  n ie n a  je d e n  p o ry w , a le  

n a tw a rd ą , rz e te ln ą p ra c ę c o d z ie n n ą . D z ień le n n ie c h  u ja w n i u c z u c ia  c a łe g o  
N a ro d u , p rz e d e w sz y stk im  z a ś ty c h , c o p ro w a d z ić m a ją d a le j p ra c ę ro zp o ­

c z ę tą  —  p o lsk ie j m ło d z ie ży , k tó ra  w  z ra s ta n ie ty lk o w u m iło w a n ia ch i p o ­

św ięc e n iu  d la  z iem i p o lsk ie j, a le ta k ż e d la  p o lsk ie g o m o rz a .

S k ro m n y  n a sz d o s tę p  d o m o rz a n ie o d p o w ia d a n a sz y m  p o trz e b o m  i d ą ­

ż e n io m . M u sim y d o s tęp te n p o w ię k sz a ć p rz e z p e łn e w y k o rzy s ta n ie g o ,  

m u s im y w y k a za ć n a sz ą s iłę , św iad c z ą c ą o ro li P o lsk i n a d B a łty k ie m .

W  „ T y g o d n iu M o rza “ n ie c h p o p ły n ie g ro sz w szy s tk ic h , g ro sz c h o ć b y  

n a jm n ie jsz y , le cz p o w sz ec h n y , n a ro z b u d o w ę F lo ty  W o je n n e j; p o d je j o p ie ­
k ą b e z p iec z n ie ro z w ija ć s ię b ę d z ie n a w sz y s tk ic h m o rz ac h n a sz a b a n d e ra  

h a n d lo w a , z a k tó rą n a d a le k ie lą d y p ó jd ą : p o lsk i k u p ie c i p o lsk ie  to w a ry .
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ż y c ia ś lą sk ieg o .
7 \ ć p rz .}  k r  e g o

u  i e s  p o só l)  

z jaw  isk a .

n ie z a u w a -  
Je s t n im

trz y m y je szc z e je d e n w ię ce j  

trzn y  ś la d n ie w o li.

z e w n ę-

Sprzedaż cukru w maju 
wzrosła o przeszło 14 i
D an e s ta ty s ty c zn e  w y k az u ją , ż e w  m a ­

ju  h r . fa b ry c z n a sp rze d aż c u k ru  z k o n ty n ­

g e n tu w e w n ę trz n e g o w y n io s ła o g ó łem  

3 0 .1 0 0  to n , c o w p o ró w n a n iu z a n a lo g icz ­

n y m m ies ią ce m ro k u u b ie g łe g o s ta n o w i 

w zro s t o I I p ro c -

R o zc h ó d c u k ru —  w y lic zo n y n a p o d ­

s taw ie w y sy łe k z c u k ro w n i —  w y n ió s ł w  

o m ia w ia n y m  m ie s ią c u 3 2 .0 1 1 to n ę , w y k a ­

z u ją c w z ro s t o  3 6  p ro c , w  s to su n k u  d o  m a ­

ja ro k u  u b ieg łeg o .

S to su n k o w o d u ż y w z ro s t ro zc h o d u w  

m ie s ią cu u b ie g ły m , 's p o w o d o w an y z o s ta ł  

z w ię k sz e n iem  tra n sp o r tó w ’ c u k ru p rze w o ­

ż o n e g o d ro g ą w o d n ą d o sk ład n ic* B . C u ­

k ro w n ic tw a , k tó re to i lo śc i z o s tan ą ro z -  

sp rze d a in e  w  c za s ie p ó ź n ie js zy m .

O-

Giy praktykanci wakacyjni 

opłacają składki ubezpieczeniowe
P o m o rsk a iz b a R o ln ic za z a w ia d am ia ,, 

ż e w  m y ś l p o s ta n o w ień  a rt. 6 u s t. (3 ) p k t. ■ 

3 u s ta w y  z d n ia 2 8 m arc a 1 9 3 3 ro k u  o u - ’ 

b e z p ie c z en iu sp o łe cz n y m  (D z . U R P . n r 5 1  : 

p o z 3 9 6 ) „ p ra k ty k an c i i w o lo n ta r iu sz e 4 4 , 

b ę d ąc y u c z n iam i l id ) a b so lw en tam i sz k ó ł  

z a w o d o w y c h i a k a d em n ick ic h z a tru d n ien i  

w y łąc zn ie w c e lu p rak ty c zn e g o p rz y sp o - ; 

so b ie n ia s ię * d o sw eg o z a w o d u w e d łu g  

p rz ep isó w  u s ta w o w y c h lu b d a n e j „ u cz e l ­

n i 4 4 , p o d le g a ją ty lk o o b o w ią z k o w i u b e z ­

p iec ze n ia o d w y p ad k ó w  w z a tru d n ie n iu  

i c h o ró b z a w o d o w y ch , z a k tó re to u b e z ­

p ie cz en ie o p łac a c a łą sk ład k ę w y łą cz n ie  

p ra co d a w c a , w * m y ś l p rze p isó w  a r t. 6 p k t.  

1 iro iz p o rz ąd z en ie P re zy d e n ta R ze c zy p o ­

sp o lite j z d n ia 2 1 l is to p a d a 1 9 2 7 ro k u o

u b e zp iec z en iu p ra co w n ik ó w u m y s ło w y ch  

(D z . U R P . n r 1 6 0 p o z . 9 1 1 ) m o g ą s ię n a  

w łasn e ż ą d a n ie z w o ln ić o d o b o w iąz k u u -  

b e z p ie e z en ia „ s tu d en c i p a ń s tw o w y c h  sz k ó ł  

a k a d em ic k ich o ra z in n y c h sz k ó ł w y ż ­

sz y ch ” .

Jeśli wiesz..
ż e  są s iad  tw ó j n ie  a b o n u je  „ G ło su "  

n a m ó w  g o  d o  z a p isa n ia  c h o ć b y n a  

je d en  m ie s ią c . G d y ra z z a p isze , 

b ę d z ie s ta ły m  C z y te ln ik ie m !

36)

(C ią g d a lsz y ).

P o z a W o liń sk im k a r ło w a ty c z łe c z y n a  

o b d a rz a ł w ie lk ą , d z ik ą , z w ie rz ę cą m iło ­

śc ią sw ą ro d z in ę . D la ż o n y i d z ie c k a  

g o tó w b y ł n a w e t p o p e łn ić z b ro d n ię .  

T y lk o W o liń sk i i ro d z in a is tn ie li d la  

Jó z e f ia k a —  re sz ta św ia ta i re sz ta lu d z ­

k o śc i b y ła m u z u p e łn ie o b o ję tn a o b ­

c h o d z iła g o ty lk o ty le , c o je g o n a jb liż ­

sz y  c li.

P o n a d w sz y s tk o n a św ie c ie k o c h a ł je ­

d n a k Jó ze f ia k  sw ą c ó re c z k ę W a n d z ię .  

W ła śn ie  d z ię k i te m u , ż e  W o liń sk i sw e m i  

z a b ie g a m i u ra to w a ł W a n d z ię o d n ie ­

c h y b n e j śm ie rc i —  le k a rz e ju ż o d m ó w ili  

p o m o c y ’ —  w ła śn ie d z ię k i to m u  W o liń sk i  

z y sk a ł ta k n ie w o ln ic z e g o w ie lb ic ie la w  

o so b o Jó z e f ia k a .

„ C u d o tw ó rc a 4 4 i „ m is trz 4 4 : ja k g o n a ­

z y w a ło g ro n o w ie lb ic ie li — b y ł p ra w ie  

c z ło n k ie m  ro d z in y Jó z e f ia k ó w . M ie sz k a ł  

u n ic h , s to ło w a ł s ię , d z ie lił s ię d o c h o d a ­

m i, n a w e t w  d u ż e j m ie rz e k ie ro w a ł c a ­

ły m  d o m e m .

W sk u te k u le g ło śc i Jó z e f ia k a i je g o  

k o m p le tn eg o  p o d d a n ia s ię —  w  te j n ie ­

z w y k łe j ro d z in ie  p a n o w a ła d o tą d  w ie lk a  

h a rm o n ja . Jó z e f ia k m n ie w a ł, ż e W o liń ­

sk i p rę d z e j o z y p ó ź n ie j o ż e n i s ię z je g o  

n ie z a m ę ż n ą s io  d rą , M a rtą  i ju ż  n a p ra w ­

d ę w e jd z ie w  sk ła d  ro d z in y .

N ik t w  ty m  d o m u n ic p rz y p u sz c z a ł, ż e  
w ła śn ie w e w to re k , 2 7 c z e rw c a 1 9 3 0 r .. 

w  d z ie ń p o g rz e b u  in ż . K u sz ew sk ieg o , n a ­

s tą p i p rz e ło m . Ż e w sz y stk o  s ię z m ie n i  

w p ro s t k a ta s tro fa ln ie .

T e g o d n ia W o liń sk i —  z n a tu ry le ń  

i śp io c h —  le ża ł w y ją tk o w o d łu g o w  

łó ż k u i s tu d jo w a ł te k ę p a p ie ró w  o fo to -  

g ra f ij , d o s ta rc z o n ą m u ry c h ło ra n o  

p rz e z L ip sz y c a .

W o liń sk i o trz y m a ł p o le c e n ie „ o d s tą ­

p ien ia 4 4 ty c h  a k t w d o w ie p o  śp . in ż . K u ­

sz ew sk im z a su m ę 1 0 ty s . z ł i d la te g o  

c lic ia ł s ię z ta k w a rto śc io w e m i a k ta m i  

d o k ła d n ie z a p o z n a ć .

D o k u m e n ty i fo to g ra f je , z e b ra n e sw e ­

g o  c z a su p rz e z L ip sz y c a , s ta n o w iły m a -  

te r ja ł n ie z m ie rn ie o b c ią ż a ją c y z m a rłe g o .  

„ M istrz 4 4 z e  sp e c ja ln ą lu b o śc ią s tu d jo w a ł 

p o rn o g ra f ic z n e z d ję c ia . N a w e t o n —  

s ta ry k o n e se r — p rz y z n a ć m u sia ł, ż e  

K u sze w sk ie m u i je g o p a r tn e rk o m n ie  

b ra k o w a ło p o m y s ło w o śc i.

O g lą d a n e fo to g ra f je n a su n ę ły „ m i­

s trz o w i 4 4 o so b is te w sp o m n ie n ia , w z b u ­

rz y ły je g o  n e rw y ...

W  ta k ie j c h w ili w e sz ła d o  p o k o ju s io ­

s tra Jó ze f ia k a , M a rta .

P o g o d z in ie W o liń sk i ro z k a z a ł sw e j  

p o k o rn e j n ie w o ln ic y :
—  M a rto , z a w o ła j tu W a n d z ię . C lic ę  

ją p o s ła ć p o p a p ie ro sy .

R o z k a z sp e łn io n o ...

W  p o łu d n ie d o p o k o ju , w  k tó ry m  p ra ­

c o w a ł Jó z e f ia k  n a d  s to s te m  a k t, w p a d ła  

z p ła c ze m  W a n d z ia .

—  T a tu s iu ! T a tu s iu !

—  C o c i, k o c h a n ie , n o c o ? ? !

—  T a tu s iu , p a n W o liń sk i...

W śró d łe z p o to c z y ły s ię c ic h e s ło w a  

a n e m ic z n e j d z ie w c z y n k i. S ło w a s tra sz n e .

Jó z e f ia k n ie p o rw a ł s ię z m ie jsc a , n ie  

k lą ł, n ie z ło rz e cz y ł, n ie s trz e la ł.

S ie d z ia ł p rz y b iu rk u ja k sk a m ie n ia ły  

i g ła d z ił c ó re c z k ę p o p ło w y c h w ło sac h .

W to re k , 2 7 c z e rw c a , z a p isa ł s ię w  ż y ­

c iu Jó z e f ia k a o lb rz y m im p rz e ło m e m  i 

s tra sz n e m  p o s ta n o w ie n ie m .

APETYTY NA STYPĘ.

W e w to re k , 2 7 c z e rw c a p o p o łu d n iu  

o d b y ł s ię sk ro m n y p o g rz e b śp . in ż . K u ­

sz e w sk ie g o .

C z te ry ż a ło b n ie u b ra n e k o b ie ty p o s tę ­

p o w a ły z a tru m n ą , p o d trz y m y  w a n e  

p rz e z p o w a ż n y c h p a n ó w , k o le g ó w  z m a r ­

łe g o .

G łu c h y  sz lo ch  o s ie ro c o n y c h  c ó re k  m ie ­

sz a ł s ię n a c m e n ta rz u z p rz e m ó w ie n ie m  

k s ię d z a .

A p o p o g rz e b ie p o sy p a ły s ię n a w d o ­

w ę k o n d o le n c je , s ło w a w y sz u k a n e i 

z d a w k o w e , tę tn ią c e a p e ty te m  n a s ty p ę , 

k tó re j je d n a k n ie b y ło ...

Z a w ied z e n i o k o lic z n o śc io w i d a rm o z ja -  

d z i, ró ż n e l iz u sy i z a w o d o w e ż a ło b n ik i  

ró ż n i c ie k a w i i n a trę tn i —  p o c z ę li w ię c  

z e z ło śc ią i z a ja d ło śc ią k o lp o r to w a ć p o ­

g ło sk ę , ż e in ż y n ie r w ła śc iw ie s ię p o w ie ­

s ił , ż e ta m  ty lk o p o k rę c o n o z p o li ją ,  

i . t . d . i t . d .

T o w sz y s tk o to c zy ło s ię n a ra z ie z d a ła  

o d w d o w y i d z ie w c z ą t, k tó re p o c h ło n ię ­

te b o le śc ią n ie z w ró c iły n a w e t u w a g i, 

k to  b y ł n a p o g rz e b ie , a k o g o n ie b y ło ...  

Z a p ła k a n e o c z y n ie w id z ia ły n ic p o z a  

d ę b o w ą  tru m n ą , z b o la łe  se rc a n ie o d c z u ­

w a ły u k łu ć m a ły c h p o d ło s te k  lu d z k ic h ,  

a w y p e łn io n e p o n u rem i m y ś la m i u m y ­

s ły z d ą ż a ły ś la d a m i z m a rłe g o d o k ra in ,  

w  k tó ry  c li m ilk n ie g ro te sk o w a k a k a -  

fo n ja ż y c ia .

P ie rw sz a z o d rę tw ia łe j ż a ło śc i o trz ą ­

sn ę ła  s ię  w d o w a —  z m u sz o n a k o n ie c z n o ­

śc ią z a ła tw ie n ia ró ż n y c h sp ra w , ro z m a ­

w ia n ia z lu d ź m i i m y śle n a o p rz y sz ło ­
śc i.

Z l ic z n y c h  k o n d o le n c y j i ro z m ó w  n a j ­

b a rd z ie j u tk w iła je j w  p a m ię c i n a s tę ­

p u ją c a  k ró tk a sc e n a :

B e z p o śre d n io p o p o g rz e b ie , g d y ju ż  

m ia ła w siad a ć d o sa m o c h o d u , d o sz e d ł 

d o n ie j n ie z n a n y  je g ó m o ść o o sp o w a te j  

tw a rz y .

—  Je s te m ... sk i (n a z w isk o w y m ó w ił 

ta k n ie w y ra ź n ie , ż e n ie z ro z u m ia ła ) . W  

im ie n iu K lu b u S ło w iań sk ieg o , d o k tó ­

re g o  z m a rły  p a n i m ą ż n a le ż a ł, sk ła d a m  

p a n i w y ra z y w sp ó łcz u c ia . R ó w n o c z e ­

śn ie p ro sz ę m n ie p rz y ją ć ju tro d o  p o łu ­

d n ia , b o m a m  b a rd zo w a ż n y in te re s d o  

p a n i. D o ty c z y to z m a rłe g o . S p ra w a je s t  

b a rd z o w a ż n a (p o d k re ś lił to „ b a rd z o 4 4 

n a c isk ie m  g ło su ) .
(C iąg  d a lszy n a s tą p i) .
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6-ta n iedz ie la po  Z esłan iu D ucha Ś w ię tego

EWANGEUA
św . M arka rozdział 8 , w iersz 1 —  9

W  one dn i. gdy  rzesza by ła , a n ie m ieli, co - 
by jed li, Jezus w ezw aw szy uczn iów  S w oich —  
rzek ł im : Ż al m i ludu , iż  o to  już  trzy  dn i trw aja  
przy M nie , a n ie m ają coby jed li. A  jeśli ich  
opuszczę  g łodnych  do  dom ów  ich , ustaną  na  dro ­
dze , bo  n iek tó rzy  z n ich z daleka przyszli. I od ­
pow iedzie li M u uczn iow ie Jego : S kądże ich bę ­
dzie m ógł k to  tu  na  puszczy  nakarm ić  ch lebem ?  
I zapy ta ł ich : W iele ch leba m acie? K tórzy  rze- 
k li: S iedm io ro . I rozkaza ł rzeszy usiąść na z ie­
m i. A w ziąw szy siedm io ro ch leba , dzięk i czy ­
n iąc , łam ał i daw ał uczn iom  S w oim , aby przed  
n ich  k ład li: i k ład li przed rzeszą. M ieli też tro ­
chę rybek : i te b łogosław ił i kaza ł przed n ich  
po łożyć- I jed li i najed li się : i zeb ra li co by ło  
z u łom ków  siedm  koszów . A  by ło tych , co jed ­
li oko ło cz terech  ty sięcy i rozpuśc ił ich .

LEKCJA
i lis tu św . P aw ła do R zym ian , rozd . 6 , w iersz 3 —  li

B racia! K tórzyko lw iek w  C hrystu sie Jezusie och rzczen i 

jesteśm y , w śm ierc i Jego och rzcen i jesteśm y . A lbow iem je ­

steśm y z N im  pospo łu pogrzeb ien i w śm ierć przez ch rzest, 

aby , jako C hrystu s w sta ł z m artw ych przez chw ałę O jcow ­

ską , tak i m y źebyśm y w  now ości żyw o ta chodzili. B o jeśli-  

śm y się w szczep ionym i sta li w podobieństw o śm ierci Jego , 

spo łem  i w  zm artw ychw stan iu  będziem y , w iedząc to , że sta ­

ry nasz człow iek pospołu jest ukrzyźow an , aby zepsow ane  

by ło c iało grzechu i dale j n ie służy liśm y grzechow i. B o k to  

um arł, usp raw ied liw ino jest od grzechu . A  jeśliżeśm y z C hry ­

stu sem  um arli, w ierzym y , iż w espó}  też z C hrystusem  um arli 

w ierzym y , iż w espół też z C hrystu sem  żyć będziem y , w ie­

dząc , że C hrystu s pow staw szy z m artw ych, w ięce j n ie um ie­

ra , śm ierć M u  w ięce j panow ać n ie będzie. B o iż um arł grze ­

chow i, raz um arł; a iż ży je , źy je B ogu . T akże i w y rozum ie j­

c ie , iżeśc ie są um arłym i grzechow i, a żyw ym i B ogu w C hry ­

stu sie Jezusie, P anu naszym .

HALKA
Jaka stąd d la nas nauka?

Z te j ew angelji w ynika d la nas ta nauka , że po trzebu ­

jącym b liźn im m am y udzie lać w sparc ia tak c ielesnego , jak  

duchow ego .

Jak ież są uczynk i m iłosierne co do c iaia?

Jest ich siedm : 1) Ł aknących nakarm ić, 2) pragnących  

napoić, 3) nag ich przyodziać, 4) podróżnych w  dom  przy jąć . 

5) w ięźn iów pocieszać, 6) cho rych naw iedzać, 7) um arłych  

pogrzebać .

Jak ie są uczynk i m iłosierne co do duszy?

Jest ich siedm : 1) G rzeszących napom inać, 2) n ieum ie­

ję tnych nauczać , 3) w ątp iącym  dobrze radzić, 4) strap ionych  

pocieszać , 5) krzyw dy c ierp liw ie znosić, 6) urazy chętn ie da ­

row ać , 7) m odlić się za żyw ych i um arłych .

JEm. Ks. Biskup Grzegorz Rożman inicja­
tor i gorliwy propagator Kongresu Chry­

stusa Króla.

W  m ieśc ie św . A nton iego P adew sk iego

TYLKO POWIESIĆ.
Z łodzie j do obrońcy : — M oże pan  

p isać do*p . P rezyden ta. S próbu jem y . M o ­
że u łaskaw i. Jeże li n ie to i tak n ic m i 
w ięce j n ie m ogą zrob ić, ty lko pow iesić !..

TAJNY.
W łóczęga sto i przed sądem .
—  Im ię i nazw isko?
—  P afnucy L epkaręka .
—  Z aw ód?
—  R adca!
—  C o radca . W pro tokó le n ie m a  

o tym  w zm iank i.
—  B o ja jestem ta jnym radcą , w ięc  

n ik t o tym  n ie w ie .

L iche to m iasto , m ające dziś oku ło  
70 ,000 m ieszkańców , by ło n iegdyś  
cen trum  nauk i i sz tuk i. Z ałożony w  
1222 roku un iw ersy te t śc iąga ł ze  
w szystk ich kra jów E uropy uczn iów , 
zasłynął uczonym i i pro feso ram i. —  
K sz ta łciło się tu w ielu P o laków . K ró l 
S tefan  B ato ry  i Jan  S ob iesk i by li rów ­
n ież uczn iam i słynnej w ów czas pade ­
w sk ie j ucze ln i.

N a p lacu W ikto ra E m anuela II —  
w śród bu jnych drzew , w  w ielk im  ko ­
le sto ją 82 posąg i by łych uczn i pade ­
w sk iego un iw ersy te tu , m iędzy innym i 
posągi w spom nianych  kró lów  po lsk ich  
Jest to  jedyny  p lac w  sw o im  rodza ju , 
p iękna pam ią tka P adw y , m iasta nau -

P rasta ra P adw a jest sta le ce lem  
licznych p ie lg rzym ek , jako m iasto , w  
k tó rym  znajdu je się w span ia ła bazy li­
ka z grobem św . A nton iego , k tó rego  
roczn icę śm ierc i obchodzi św ia t ch rze ­
śc ijań sk i dn ia 13 czerw ca.

B azy lika w yw iera w rażen ie n ie ­
zw yk le  silne , m a w ygląd  tak  w span ia ­
ły i oryg ina lny , że podobnej n ie spo ­
tyka się n igdzie . B udow ę rozpoczę to  
już w  roku 1231 i trw ała ona przesz ło  
100 la t. W zniesiona zosta ła nad  grobem  
św . A nton iego . S am a kap lica św ię tego  
tw orzy w span ia ły pom nik renesansu . 
N a słupach w sp iera się p ięć łuków  
ozdob ionych p łasko rzeźbam i. Z ty łu  
za o łta rzem , g ładka m arm urow a  tab li­
ca , a za n ią spoczyw a c iało św ię tego .

P rzed  o łta rzem  sto sy  ku l, lasek  pro ­
tez , itp . przedm io tów z łożonych tu  

przez cudow nie uzd row ionych . W idać  
m nóstw o p łonących św iec . W  kap licy  
o każdej porze znadu ją się ludz ie , za ­
top ien i w m odlitw ie . P anu je tu pod ­
n iosły nastró j, c isza i skup ien ie .

Z pośród innych kap lic . P o laków  
in te resu je kap lica po lska św . S tan i­
sław a z po lich rom ią T . P op ie lica ze  
L w ow a. W  bazy lice te j m am y  jeszcze  
jedną pam ią tkę, a to o łta rz z obrazem  
św . S tan isław a z P io trow i  nem , u  fun ­

Pamięć wielkiego wieszcza narodo
U roczysty  pogrzeb  Ju liu sza S łow ack iego  przed  10  la ty

D ziesięć la t tem u P o lska odrodzona  

sp row adziła zw łok i w ielk iego w ieszcza  

N arodu , Ju liu sza S łow ack iego , spoczyw a ­

jące przez la ta ca łe na c ichym  cm en tarzu  

M ont-M artre w  P aryżu . Z w łok i te przyby ­

ły drogą w odną z G dyn i W isłą do W arsza­

w y, za trzym ując się po drodze w e w szyst-  

k ic li m iastach , po łożonych nad W isłą . W  

G rudziądzu np . rydw an ża łobny , przero ­

b iony ze sta tku sta ł przez ca łą noc , a le  

już w  godzinach popo łudn iow ych , ludność  

ca ła , organ izac je ze sz tandaram i, w ładze  

i w ojsko oddały ho łd należny prochom  

w ielk iego poety .

D o W arszaw y przyby ł sta tek ża łobny  

dn ia 26 czerw ca 1927 roku w ieczo rem , 

skąd po pow itan iu P rezyden ta R P . i na ­

dow any w  18 w ieku przez studen tów  
P o laków , ksz łtacących się w un iw er­
sy tec ie padew sk im .

W spom nieć jeszcze trzeba o św . 
A nton im , k tó ry aczko lw iek urodzony  
w  roku 1193 w L izbon ie , d ług ie la la  
przebyw ał w e W łoszech , gdzie poznał 
św . F ranciszka z A ssyżu . —  O sta tn ie  
chw ile życia spędził św . A nton i w  P ad ­
w ie i zm arl tam  dn ia 13 czerw ca 1231  
roku .

bożeństw ie naza ju trz w  kated rze św . Jana  

zosta ły w ypraw ione ko le ją do K rakow a. 

T u  jak  w iadom o uroczysto śc i trw ały  od  po ­

n iedz ia łku  po po łudnia przez noc i w torek  

28  czerw ca . Z  dw orca  ko le jow ego  odpow ie ­

dn io udeko row anego , po przem ów ien iach  

zan iesiono trum nę hebanow ą, spow itą w  

sz tandar państw ow y do B arbakanu i w sta ­

w iono na katafalku w fo rm ie sarko fagu  

razem z urnam i kry jącym i z iem ię z gro -  

bów r rodz iców w ieszcza i z F rancji, gdzie  

spoczyw ał.

P ochód o tw iera li trębacze 8 pu łku u ła ­

nów , ork iestry w ojskow e, poczty sz tanda ­

row e, kom pan ia  20  pp . Z iem i K rakow sk iej, 

poczym  sz ły delegac je z w ieńcam i, kom i­

te t, duchow ieństw o , z m etropo litą ks. S a-

WYGRAŁ.
S -n : —  T atę, ja zrob iłem  fa jny geszeft
—  N u, co ty zrob iłeś?
—  Ja dałem  jednem u  ch łopa dw a sta re  

grosze, a o  i m i dać jeden now y .
—  F e!. Jak iś ty g łup i, now y czy sta ry , 

w szystko jedno .
P o k ilku dn iach przychodzi syn i m ów i;
—  T atę! zrob iłem  fa jne geszeft, dałem  

ednego pana jeden now y kapelu sz , a un  
m i dał dw a sta re .

p iehą i b iskupam i, a za trum ną n iesioną  

przez przedstaw ic ie li w szystk ich stanów , 

postępow ali rep rezentanc i państw a, rządu  

se jm u i senatu , genera lic ji m . K rakow a.  

D elegac je ze w szystk ich stron P o lsk i, na ­

w et P o lon ii A m erykańsk ie j sk ładały w ień ­

ce sreb rne i z kw ia tów , pośród n ich b ły ­

szcza ł w span iały w ien iec od rządu R ze ­

czypospo lite j.

P rzez ca łą noc trw ała p ie lg rzym ka do  

re likw ii narodow ych , z łoy rnych w B ar­

bakan ie . N a drug i dzień —  po w ielk ie j 

uroczyste j m szy św . w niesiono trum nę na  

w ysok i rydw an , ob ity p luszem czerw o ­

nym  ze z ło tym i galonam i, zap rzągn ię ty w  

6 b ia łych kon i i w span ia ły orszak po ­

grzebow y ru szy ł w stronę W aw elu . N a  

dziedz ińcu zam kow ym z łoży ł ho łd w iesz­

czow i M arsz . P iłsudsk i i po lec ił oficerom  

zan ieść zw łok i do kryp ty kró lew sk ie j  

„by kró lom by ł rów ny 44, co uczyn iono  

przy b ic iu dzw onu Z ygm un ta i po tężnej 

sa lw ie arm atn ie j.
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Konjres „Młodej Wsi” odbył się 

w obecności Marszałka Śmigłego i^ydzaUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  niedzielę odbył się w W arsza­
w ie kongres C entralnego Z w iązku  
M łodej M  si, na który przybyło kilka ­
dziesiąt tysięcy uczestników z całej 
Polsk i. '

N a uroczystości przybyli przedsta ­
w iciele R ządu z p. Prem ierem  na cze­
le . przedstaw iciele w ładz w ojskow ych  
i cyw ilnych.

N a cłtw ilę przed rozpoczęciem  
uroczystości kongresów  y  eh przybył 
na Pole M okotow skie p. M arszalek  
Śm igły-R ydz.

W  chw ili przyjazdu p. M arszalka  
na Pole M okotow skie uczestn icy ’ kon ­
gresu odśpiew ali H ym n N arodow y.  
Po pow itan iu p. M arszałek Śm igły- 
R ydz w sam ochodzie dokonał prze ­
glądu grup uczestników kongresu , u-  
szykow anych bardzo spraw  nie i w  y-  
glądających niezm iern ie m alow niczo  
w sw ych stro jach reg ionalnych .

MSZA ŚW. I POŚWIĘCENIE 
SZTANDARU

N abożeństw o połow ę odpraw ił kan ­
clerz polow ej kurii biskupiej ks. 
M auersberger. Po nabożeństw ie ks. 
M auersberger w ygłosił podniosłe ka ­
zanie, w  którym  rozw  inął hasło  .. I rze- 
ba z żyw ym i iść po życie sięgać no-  
w e“ .

Po kazaniu odbyła się uroczystość  
pośw ięcenia sztandaru , którego ro ­
dzicam i chrzestnym i byli p. M arsza­
łek Śm igły-R ydz i p. A polonia K się- 
żopolska, gospodyni z pow iatu soko ­
łow skiego .

MOWA MARSZAŁKA 
ŚMIGŁEGO-RYDZA

Po pośw ięceniu sztandaru p. M ar­
szałek Śm igły-R ydz w ygłosił następu ­
jące przem ów ienie:

„Panie Prezesie, M łoda W si.
Z a chw ilę ten piękny sztandar 

przejdzie z m oich rąk , stan ic dum ny  
m iędzy w am i, jako w asz podniosły , 
w ielk i orędow nik i patron , którego  
będziecie czcili, którego będziecie ko ­
chali.

N iechaj ten sztandar będzie w śród  
w * * * * * * * * * * * * * * * ras stale nakazem obow iązku ide ­
ow ego, nakazem sum ienia i honoru  
w aszej pracy  nad w sią, nad  je j życiem  
i nad duszą w si.

A nglii oddzialyw uje bow iem nieu ­
stanny w zrost produkcji zło ta. Pro ­
dukcja zło ta od roku 1929 do r. ub.
podniosła się o około 80% , z 18.6 m i­
lionów  uncji na m niej w ięcej 55 m ilio ­
nów  uncji.

Z jaw isk iem w ysoce niepokojącym
w e w zroście produkcji zło ta jest fak t,
iż na jedno z pierw szych m iejsc
w śród producentów zło ta zaczyna
w ybijać się R osja Sow iecka. Podczas
bow iem , gdy produkcja A fryki Po ­
łudniow ej — zajm ującej pierw sze
m iejsce —  podskoczyła z 10.41 m il.
uncji w r. 1929 do 11.34 m il. uncji w
r. ub., to rów nocześnie produkcja  
zło ta w Sow ietach podniosła się z  
z 1.09 m il. uncji do 7,55 m il. uncji. —  
Sow iety stały się ostatn io czynnik iem  
siejącym najw iększy niepokój na  
św iatow ych rynkach zło ta, rzucając  
w ielk ie m asy tego kruszcu na sprze ­
daż w A nglii i w Stanach Z jednoczo ­
nych.

D alszym C zynnik iem , pow odują ­
cym  pojaw ianie się coraz w iększych  
m as zło ta na rynkach św iatow ych, 
jest jego stopniow a detezauryzacja. 
Jeszcze do niedaw na pryw atn i posia ­
dacze zło ta skrzętn ie strzegli posiada­
nego kruszcu w obaw ie przed m ożli­
w ościam i dew aluacji, nie bacząc na  
to , że nie przynosi on zysków procen ­
tow ych. O becnie Im lożliw ości obniże ­
nia kursów poszczególnych w alut 
zm niejszy ły się, w obec fak tycznej 
stab ilizacji na płaszczyźnie m iędzyna­
rodow ej w szystkich głów niejszych  
w alut św iata. T rzym anie zło ta opłaca  
się coraz m niej, zw łaszcza w obec po ­
głosek o rzekom o zam ierzonym  sztucz ­
nym obniżeniu jego w artości przez

N iejeden sztandar spośród naszych  

zw ycięsk ich żołn iersk ich sztandarów  
przeszedł z m oich rąk do tw ardych  
rąk żołn iersk ich . G dy w am ten sztan ­
dar m am  dać. pow  tó rzę to co m ów ię, 
zw racając się do serc m oich żołn ie ­
rzy. niechaj ten sztandar będzie z w a ­
m i zaw sze na tych drogach, które  
prow adzą do chw ały N arodu Polsk ie­
go i do w  ie lkości Polsk iego Państw a**.

PRZEMÓWIENIE P. GIERATA 
I DEKLARACJA IDEOWA

N astępnie p. M arszałek w ręczył  
sztandar prezesow i C entr. Z w . M ł. 
W si G ieratow i, który przejm ując go  
pow  iedział:

„Ś lubuję ci Panie M arszałku na ten  
sztandar, że prow adzić będę robotę  
dla Polsk i w  czasie pokoju i w czasie  
w ojny“ , po czym prezes G ierat prze ­
kazał sztandar pocztow i, w ygłaszając  
następnie dłuższe przem ów ienie.

Handel zagraniczny Polski 
według najważniejszych towarów

B ilans handlu zagranicznego Pol­
sk i kształtu je się dotychczas pom yśl­
niej, niż to m iało m iejsce w roku  
ubiegłym . W edług danych G łów nego  
U rzędu Statystycznego w ciągu pier­
w szych pięciu m iesięcy r. b. w yw ie ­
ziono z Polsk i ogółem za 490.575 tys. 
zło tych , a w roku ubiegłym w tym  
sam ym okresie czasu za 411.652 tys. 
zło tych .

N ajw iększy w zrost eksportu za ­
znaczył się w w yw ozie szynek , polęd ­
w ic w ieprzow ych w  puszkach , m iano ­
w icie z sum y 10.695 tys. zł podniósł 
się na 27.659 tys. zł; forn ierów  i dykt 
z 9.259 tys. zł na 10.847 tys. zł; cynku  
i pyłu cynkow ego z 10.495 tys. zł na  
14.077 zł; żelaza i stali z 8.593 tys. zł 
na 11.690 tys. zło tych; w ęgla z 49.128"  
tys. zł na 67.477 tys. zł.

W  w yw ozie płodów  ro lnych obser­
w ujem y także pew ną popraw ę, a m ia ­
now icie w artość w yw iezionego żyta  
w zrosła z 11.256 tys. zł na 14.852 tys  
zł; jęczm ienia z 17.971 tys. zł na  
22.690 tys. zł.

N atom iast obserw ujem y spadek w

DEFILADA
W dalszym ciągu uroczystości od ­

była się defilada m łodzieży w iejsk iej  
przed p. M arszalk iem Śm igłym -R y-  
dzem . D efiladę otw ierała grupa zie ­
m i krakow skiej z pocztam i sztandaro ­
w ym i.

D efilu jące grupy m łodzieży żyw To  
m anifestow ały na cześć p. M arszałka  
Śm igłego-IG  dza w  znosząc okrzyki 
..n iech żyje“ i podrzucając czapki w  
górę. W czasie defilady przygryw ała 
orkiestra w ojskow a, oraz liczne kape ­
le ludow e.

Po skończonej uroczystości uczest­
nicy kongresu przem aszerow ali uli­
cam i m iasta na plac M arszałka Pił-  
sudskiego , gdzie złożyli w ieniec na  
grobie N ieznanego Ż ołnierza, a na ­
stępnie do B elw ederu , gdzie uczcili 
pam ięć M arszalka Piłsudskiego , sk ła ­
dając w ieniec na stopniach pałacu .

w yw ozie następujących artykidów  
bali, desek i la t z 35.959 tys. z. na  
54.084 tys. zl; podkładów ’ kolejo ­
w ych z 4.252 tys. zl na 5.731 tys. zl; 
ja j z 9.109 tys. zł na 8.029 tys. zł; szy ­
nę peklow  anych z 657 tys. zło tych na  
42 tys. zł.

Tajemnicza zbrodnia w lesie
O SIE . W  sobotę dnia 19 hm . w  godzi­

nach przed południow ych przypadkow i 

przechodnie znaleźli na drodze leśnej, w  

głębi lasów  państw ow ych w  okolicy  O sia, w  

obrębie leśn islw a O rlidw ór, w pobliżu je ­

ziora dzierżaw nego przez p. Pankie­

w icza z O sia

Z w łoki stróża tegoż jeziora A lfonsa G zeli 

la t 37, kaw alera, zam ieszkałego w M iedź­

nie pod O siem .

O kazało się, iż G zela został pozbaw iony  

życia postrzałem  z fuzji.

W ieść dotarłszy do najb liższych osiedli

JEDEN MILION ZŁOTYCH ZEBRALI 

Z GÓRĄ PRACOWNICY KOLEJOWI
NA POMOC ZIMOWĄ.

W kw ietn iu rb . została zakończona  

w śród pracow ników M inisterstw a K om u ­

nikacji i Polsk ich K olei Państw ow ych  

akcja zbiórk i ofiar na rzecz pom ocy zim o ­

w ej bezrobotnym . A kcja ta która trw ała  

od listopada 1936 roku przyniosła w w y ­

niku kw otę około 1.050.000 zł. K w ota ta  

przyczyniła się do w ydatnego zasilen ia  

funduszów , jak ie społeczeństw o złożyło na  

rzecz Pom ocy Z im ow ej.

NA RZECZ POMOCY BEZROBOTNYM.
W w yniku akcji zbiórkow ej na  

rzecz Pom ocy B ezrobotnym , pracow ­
nicy D yrekcji O kręgow ej K olei Pań ­
stw ow ych w  T oruniu złożyli do dnia  
50 4 1937 r. ze sk ładek kw otę 120.580  
zł 22 gr.

Pracow nicy kolejow i raz jeszcze  
dali dow ód, że stanow ią elem ent 
przodujący w dziedzin ie ofiarności 
na cele społeczne oraz zrozum ienia  
potrzeb Państw a.

B. KRÓLOWA HISZPAŃSKA SPRZEDA- 

JE SWOJE KLEJNOTY.

N O W Y Y O R K . Prasa now ojorska do ­

nosi, że z początk iem  jesien i sprzedane tu  

będą na publicznej licy tacji klejnoty pry ­

w atne królow ej E ugenii, ocenione na prze­

szło 2 m iliony dolarów ’ . K rólow a chce klej­

noty sprzedać poniew aż znajduje się w  

trudnościach finansów . M iędzy klejnotam i 

tym i posiadającym i bezcenną w artość dla  

zbieraczy znajduje się krzyż ze szm arag ­

dów oceniony na 75 tys. dolarów , sw ego  

czasu ofiarow any przez królow ę Izabelę II 

hiszpańską, żonie N apoleona III cesarzo ­

w ej E ugenii.

ludzkich , o znalezien iu zw łok stróża jezio ­

ra, w yw ołała zrozum iałe w rażenie.

N a m iejsce zbrodni przybyły niebaw em  

w ładze śledcze.

POLACY!

„Św ięto M orza“m a być próbną m obi­

lizacją m oralnych naszych sił i ofiarności 

dla m orza! Stańcie jak jeden m ąż do m a- 

nifestacyj!

— nadmiar złota
w aluty am erykańskiej i angielsk iej,  
polegające na tym . że w artość gospo ­
darcza dolara i funta jest w  rzeczyw i­
stości w iększa, aniżeli zaw artość kru ­
szcu zło tego w jednostce m onetarnej. 
Stąd z korzyścią dla w szystk ich jest, 
jeśli w ym ieniają kruszec zlo ty na  
banknoty dolarow e lub funtow e.

K raje zagrożone „nadm iarem zło-  
ta“ , a w ięc zarów no Stany Z jednoczo ­
ne, jak i W . B rytania, usiłu ją w alczyć  
z tym zjaw isk iem , przy pom ocy róż ­
norodnych zarządzeń . W ym ienić  
w śród nich należy posunięcia, zm ie­
rzające do „stery lizacji* 1 zapasów zło ­
ta , to jest do tego , by zło to przypły ­
w ające z zagranicy nie dostaw ało się  
na rynek i nie w pływ ało na w zrost 
obiegu pieniężnego. D o te j sam ej gru ­
py zarządzeń należy zaliczyć w szyst­
kie posunięcia adm inistracyjne, zw al­
czające in flację gospodarczą, a w  
szczególności nadm ierny w zrost cen  
i kursów giełdow ych. Ponadto w ła ­
dze am erykańskie dążą do ścieśn ie­
nia rozm iarów  akcji kredytow ej ban ­
ków , przez zarządzenia zm uszające  
je do pow yższenia rezerw lokow a ­
nych w bankach R ezerw y Federal­
nej. |K

W szystk ie te zarządzenia są jed ­
nak m ało skuteczne, dopóki nie na ­
stąp i zasadnicza zm iana w układzie  
stosunków na św iecie lub też dokąd  
państw a grom adzące zło to i kapitały  
nie rozpoczną udzielać kredytów  kra ­
jom  odczuw ającym  brak tych kapita ­
łów . W  kierunku coraz w iększego na ­
grom adzenia zapasów zło ta, zw łasz ­
cza w Stanach Z jednoczonych i w

Dziwna choroba
Szereg krajów przechodzi dziw ną  

chorobę. Jest nią nadm iar kapitałów  
i nadm iar zło ta. Jest to w ięc w łaści­
w ie choroba przesytu . Jakim i grozi 
ona kom plikacjam i? D o najw ażniej­
szych należą in flacyjne skutk i zbyt 
dużej obfitości kapitałów , a w ięc nad ­
m ierne rozbudow anie w ytw órczości, 
a zw łaszcza — co jest najbardziej  
niebezpieczne — spekulacyjne w y ­
śrubow anie poziom u cen i kursów  
giełdow ych. D ośw iadczenie w ykazu ­
je , że po okresie tak iej iluzorycznej 
w yjątkow ej „prosperity 1 * następuje  
katastrofalne załam anie i kryzys, do ­
rów nujący pod w zględem nasilen ia  
i rozm iarów poprzedniem u ożyw ie ­
niu .

O baw a katastrofy , spow odow anej 
nadm iarem  zło ta i kapitałów jest 
najsiln iejsza w Stanieli Z jednoczo­
nych i w A nglii, choć zdarza się i w  
innych , m niejszych krajach, jak np. 
w  H olandii, Szw ecji itp . C zem u przy ­
pisać należy , że zło to z całego św iata  
płynie nieprzerw anym strum ieniem  
do w yżej w ym ienionych centrów fi­
nansow ych, a przede w szystk im do  
St. Z jednoczonych i W . B rytanii? —  
Składa się na to szereg przyczyn. W  
Stanach Z jednoczonych i \V . B ryta ­
nii istn ieją otw arte rynki zło ta, to  
znaczy , że jest ono tam  sprzedaw ane 
i nabyw ane bez ograniczeń . R ów no ­
cześnie ogólna popraw a koniunktur  
i stab ilizacja gospodark i tych krajów  
spraw ia, iż stanow ią one w yjątkow o  
bezpieczne schronien ie dla kapitałów  
całego św iata. W  zw iązku z tym po- 
zostaje zjaw isko „podw artościow ości**  

„rew aloryzację 11 tj. podniesien ie kur­
su w alut „pod  w artościow ych" 1 , jak  
dolara, funta, florena holendersk iego ,  
korony szw edzkiej itp . Stąd pryw atn i  
ciu łacze zło ta zaczynają w ydobyw ać  
je ze skry tek i w e w szystk ich krajach  
rzucać na rynki, a zło to drobnym i 
strum ieniam i sp ływ a do głów nych  
kanałów , prow adzących do w ielk ich  
źbiorników am erykańskiego i angiel­
sk iego .

„K łopoty"" ze zło tem spow odow a­
ły naw et, iż w prasie m iędzynarodo­
w ej pojaw iły się pogłoski o rzeko ­
m ych projek tach „detronizacji" 1 zło ­
ta t. j. zarzucenia całkow icie kruszcu  
zło tego , jako podstaw y obiegu i m ier­
nika w artości pieniądza, a oparcia  
poszczególnych w alut na innych czyn ­
nikach , jak np. na potrzebach obrotu  
gospodarczego. M im o w szystko przed ­
w czesnym byłoby już obecnie pogło ­
sk i te uw ażać za pow ażne. Z łoto jest 
bow iem  —  niezależnie od tego, czy  
spraw ia „kłopoty* 1 , czy „przyjem no ­
ści1 " —  pow szechnie w  obiegu m iędzy ­
narodow ym przyjętym m iern ik iem  
w artości i dopiero porozum ienie  
w szystk ich krajów św iata, w prow a ­
dzające na m iejsce zło ta inny m iern ik  
w artości, m ogłoby doprow adzić do  
„detronizacji11 kruszcu zło tego . N a po ­
rozum ienie tak ie bynajm niej się nie  
zanosi i stąd długo jeszcze Stany  
Z jednoczone i W . B rytania oraz kilka  
innych krajów  w alczyć będzie z dzi­
w ną chorobą —  nadm iarem  zło ta —  
a gospodarka św iatow a jako całość  
cierp ieć będzie z pow odu nierów no ­
m iernego rozm ieszczenia zło tego kru-

I szcu.
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Wiadomości ciekawe z bliska i daleka

n astęp u jący ch p o w  ia tó w :

J  A B ł.O \O V v  O . Z m ian a ro zk ład u jaz ­

d y . D n ia 2 . h m . p o c iąg  n r 6 1 8  p rzy jeżd ża ­

jący n o rm aln ie w ed łu g ro zk ład u jazd y d o  

Jab ło n o w a P o m . o g o d ’ 

d ża jący o g o d z in ie 2 ,0 2

rm a

sp e łz ły  n a n iczy m  —  w ezw an o S traż P o żar  

i n :! ’

S trażacy sam o chó d w p ło m ie  

n y ch p raw ie u silo w a

w ty m

n iach  o g ień  u g aszo n o .

A u to sp ło n ę ło p raw ie, że d o szczę tn ie , 

y so k o ść s trat d o ty ch czas n ie u sta lo n o .

p rzez

n o jad y p rzy jazd o g o d z in ie 2 .0 6 i d a lej  

b ez zm ian , jak w ro zk ład zie jazd y .

B R O D N IC A . W zag ro d z ie d z ierżaw io ­

n e j p rzez A n to n ieg o .R u tk o w sk ieg o w  

G rzy w n ie p o w . b ro d n ick ieg o p o w sta ł p o ­

ża l. k tó ry zn iszczy ł z to d o łę w raz z n arzę ­

d z iam i i m aszyn am i ro ln iczy m i, w y rząd za ­

jąc szk o d ę n a su m ę o k o ło 8 ,0 0 0 z ł.

P o żar p o w stał n a jp ra  w d o p od o b n ie j  

w sk u tek n ieo stro żn o śc i ro b o tn ik ó w , n o cu ­

jąc}  ch w sp a lo n ej s to d o le .

B R O D N IC A . N a p rze jeźd zić k o lejo ­

w y m n a sz lak u Jab ło n o w o —  K o n o jad y  

p o c iąg n a jech a ł n a fu rm an k ę ro ln ik a S o n -  

to w -k ieg o . S zczęśliw y m b ieg em o k o licz-  

n o x  i ro ln ik w y szed ł b ez szw an k u , ró w ­

n ież w ó z n ie zo sta ł u szk o dzo n y , k o ń n a ­

to m ias t zo sta ł zab ity .

B R O D N IC A . D n ia  4 lip ca b r. o b ch o d z i 

O ch o tn icza S traż P o żarn a 7 5 -c ie Jecie  

sw eg o is tn ien ia . Jes t o n a d ru g ą n a js tarszą  

n a P o m o rzu , p o s taro g ard zk iej s traży p o -

C H E Ł M N O . A d o lf i L id ia F ried rich o ­

w ie z W ałd o w a K ró l, m ie li o d d an e so b ie  

n a w y ch o w an ie d z ieck o i zn ęca li s ię n ad  

n im  w  sp o só b o k ru tn y , lak że w reszcie w  

sp raw ę w d ały s ię w ład ze i s taw iły o b o je  

m ałżo n k ó w  p rzed sąd .

S ąd O k ręg o w y z T o ru n ia n a ses ji w y ­

jazd o w ej w C h ełm n ie ro zp atry w ał tą sp ra ­

w ę i sk aza ł F ried rich ó w  za  

ro k u w ięz ien ia .

W ejh ero w ie o d g o d i  

1 1 -e j

3 )  d la p o w ia tó w : 

tczew sk ieg o : d n ia 1 3 lip ca b r. 

g ard zie i d n ia I I lip ca b r w Jeżew ie  

g o d z in y 8 -e j d o 1 1 -e j.

4 )  d la p o w iatu św ieck ieg o d n ia 2 0  

p ca 1 9 3  < ro k u w S ta ro s tw ie w Ś w iec ili  

g o d z in y 8 -e j d o g o d z in y 1 4 -ej.

5 )  d la p o w ia tó w k artu sk ieg o i k o śc ie r-  

sk iego : d n ia 2 2 lip ca b r. w S taro s tw ie w  

K artu zach i d n ia 2 3 lip ca b r. w S ta ro s ­

tw ie w K o ście rzy n ie o d g o d z in y 8 -ej d o  

g o d z in y 1 4 -e j.

6 )  d la p o w ia tó w : ch o jn ick ieg o , tu ch o l­

sk ieg o i sęp o liń sk ieg o : d n ia 2 7 lip ca b r. 

w S ta ro s tw ie w C h o jn icach i d n ia 2 8 lip -  

cab r. w S taro s tw ie w T u ch o li o d g o d z in y  

8 -e j d o g o d z in y 1 4 -e j.

\\ T o ru n iu m o żn a w y m ien iać zn ak i  

k ażd eg o d n ia w W y d zia le K o m u n ikacy j­

n o —  B u d ow lan y m  p rzy u l. K rasiń sk ieg o  

4 o d g o d z in y 1 0 -te j d o 1 2 -te j.

D la re szty p o w ia tó w  w y m ian a zn ak ó w  

re je s tracy jn y ch  n a m iejscu , w  o d n o śn ych  

S ta ro s tw ach o g ło szo n a b ęd z ie n a m iesiąc  

s ie rp ień rb . P rzy w y m ian ie zn ak ó w  re je ­

s tracy jn y ch n a leży p rzed ło ży ć : 1 ) d o w ó d  

re je s tracy jn y p o jazd u , w ażny n a ro k b u ­

d że to w y 1 9 3 7 /3 8 ; 2 ) d o ty ch czaso w e tab li­

ce re je s tracy jn e .

R ó w no cześn ie zazn acza U rząd W o je ­

w ó d zk i, że w 7 d n iach w y żej p o d an y ch w  

S taro s tw ach P o w ia to w y ch p o jazd ó w  re je ­

s tro w ać s ię b ezw aru nk o w o n ie b ęd zie .

s taro g ard zk ieg o i 

w b ta ro ­

o d

G D >  N IA . N azw isk a b y w alcó w  k asy na  

g ry w S o p o tach b ęd ą p u b lik o w an e . G d y ­

n ia ro zp o częła o b ecn ie w alk ę z ty m i lek o -  

m y śln y m i z io m k am i, k tó rzy  w b rew  su m ie ­

n iu i ro zsąd k ow i w y w o żą w ciąż d o k asy n a  

g ry p o lsk ie z ło to . N a p ło tach i m u rach  

d o m ó w p o jaw iły s ię p lak aty o strzegaw cze  

p rzed zg ry w  an iem  s ię w r so p o ck im  k asy n ie  

[g ry . a jak n as o b ecn ie in fo rm u ją m ają b y ć  

n ieb aw em  p u b lik o w an e n azw isk a P o lak ó w  

g raczy s ta ły ch g o śc i k asy n a.

C Z E R S K . Z a c iężk i sam o ch ó d . —  S a-  

rm u lió d c ięża ro w y p . R u sza z K ato w ic ją ­

d ru  y n a Ś ląsk z G d y n i z ład un k iem  ry żu , 

p rzejeżd ża jąc p rzez m o st p rz u licy M ły ń ­

sk ie j w C zersk u za łam ał g o . p rzy czep k a  

sam och o d u w p ad ła d o d o łu , p rzy czym  

b aw iące s ię p o d m o stem d z iec i jed y n ie  

cu d em u n ik n ę ły g ro źn eg o n ieb ezp ieczeń ­

s tw a. N o śn o ść m o stu w y n o siła ty lk o 4 to -  

n n y . p o d czas k ied y w ag a sam o ch o d u z ła ­

d u n k iem  p rzek racza ła 1 0 to n u .

1’o d iu m  o łta rza za jm o w ać b ęd z ie k o lo  

1 3 0 m . k w . i sk ład ać s ię b ęd z ie z 4 k o n ­

d y g n ac ji, p rzy czy m  n a jw y ższa m ieszcząca  

o łta rz zn ajd o w ać s ię b ęd zie p rzesz ło p ięć  

m etró w  p o w y że j p o z io m u , u licy

N ad o łta rzem  w zn o sić s ię b ęd zie b a l­

d ach im  k o n stru k c ji że lazn e j razem  z k rzy ­

żem , u m ieszczo n y m n ad b a ld ach im em .  

W sp an ia ła ta b u d o w la  m ierzy ć b ęd z ie o k o ­

ło 1 4 m etró w  w y so k o śc i.

P O Z N A Ń . S k azan y n a śm ie rć . P rzed  

S ąd em  A p elacy jn y m  w  P o zn an iu , jak o in ­

s tan c ją o d w o ław czą s tan ą ł m o rd erca z 0 -  

s trow a . szew c Jan T k acz , p rzew ó d ca sza j­

k i z ło d zie jsk ie j, k tó ra d o k o n a ła sze reg u  

k rad z ieży i n ap aści. M . in . d n ia 5 g ru d n ia  

u h . r . T k acz p o d czas tak ie j n ap aści zab ił 

b ezro b o tn eg o N o w ick ieg o , s trzela jąc d o  

n ieg o z rew o lw eru . T k acz sk azan y zo sta ł 

n a śm ierć .

n ielu d zk o ść p o

C H E Ł M N O . P o rząd ek  „

czasie o d p u stu M atk i B o sk i B o lesn ej 2 lip ­
ca .

W  czw artek 1 lip ca :

o  g o d z in ie 7 , 8 i 9 m sze św .

W  p iątek d n ia 2 lip ca:

o g o d z in ie 6 ,3 0 m sza św . p rzed cu d o ­

w n y m  o b razem  M atk i B o sk ie j i k azan ie .

o  g o d zin ie 7 m sza św . n a B ram ce

o  g o d z in ie 8 m sza św . w 7 farze

ró w n o cześn ie o g o d z in ie 8 w k o śc ie le  

g im n az ja ln y m  m sza św . i k azan ie n iem ie ­

ck ie ,

nabożeństw w

o g o d z in ie 9 ,3 0 m sza św 7 , w farze ,

o g o d z in ie 1 0 .3 0 su m a k azan ie i p ro ­

cesja —  w  razie p o g o d y  n a cm en ta rzu k o ­

lo fary ,

o g o d z in ie 4 p o p o ł. n ieszp o ry , k azan ie  

i p ro cesja . —  p o p ro cesji „P o d T w o ją O - 

b ro n ę" p rzed cu d o w n y m  o b razem M atk i 

B o sk ie j.

S p o w ied ź św .:

w 7 czw artek o d 6 ,3 0 z rana , p o p o łu d ­

n iu o d 3 ,3 0 ,

w  p ią tek  o d 6 z ran a .

P o leca s ię sp o w ied ź o d p raw ić w  sw oim  

k o ście le .

T O R U Ń . W łaśc•ic ie lk a p raco w n i g o rse ­

tó w  p rzy R y n k u N o w o m iejsk im  Ż y d ó w k a  

H in d a E lech n o w icz w y d ru k o w ała i ro zp o w  

s izech n ia ła u lo tk i rek lam o w e, n a k tó ry ch  

u m ieściła p o d p is H elen a E lech no w icz. Z a-  

to u ży w an ie n iew łaśc iw eg o im ien ia —  

w b rew  w y m ag an io m  u staw y p rzem sy ło w ej 

u k arana zo sta ła p rzez za rząd m iejsk i  

g rzy w n ą w w y so k o ści 5 0 z ł. T eraz b ęd zie  

m u siała i n a d ru k ach i n a d rzw iach sw o jej  

firm y u ży w ać w łaśc iw eg o  im ien ia ..H in d a ’ 4 

co zn ak o m icie p o słu ży d o o rien tac ji p o ls ­

k ie j k lien te li z k im  m a d o czy n ien ia .

T O R U Ń . P o  m y śl p o stan o w ień  § 2  

p o rząd zen ia M in is tra K o m u n ik ac ji i 

n is lra S p raw W ew n ętrzn y ch z d n ia  

1 0 . 1 9 3 6 ro k u (D z. U R P . n r 8 5 p o z . 5 9 6 )  

d o tych czaso w e tab lice re jes tro w an e p o ja ­

zd ó w  m ech an iczn y ch m ają b y ć w y m ien io ­

n e n a tab lice n o w eg o w zo ru d o d n ia 1 . 9 . 

b r.

D la u ła tw ien ia w łaśc ic ie li p o jazd ó w  

w y m ian y zn ak ów  re je s tracy jn y ch U rząd  

W o je  w o dz ik i b ęd z  ie w y m ien ia ł zn ak i

ro z-

M i-  

2 0 .

IWidk&polstki

C H O JN IC E . P o lic ja n iem ieck a w e  

W  ład y sław k u u ję ła A u g u sta Jah u k eg o , k tó  

ry p rzed p aru d n iam i zab ił p o n iem iec ­

k iej s tro n ie sw o ją żo n ę , d z ieck o i szw agra .

T U C H O L A . Z b ie ran ie jag ó d w  b o rach  

tu ch o lsk ich i ich u ro d za j. W ro zleg łych  

b o rach tu ch o lsk ich ro zp o czy n a s ię ju ż w  

ty ch d n iach p o w o li ru ch p rzy zb ieran iu  

jag ó d i p o z iom ek , jak leż czarn y ch  jagó d .  

T eg o ro k u tak p o zio m ek jak i cza rn y ch  

jag ó d n ie je s t zb y t w iele , n a o g ó ł śred n io ,  

w s to su n k u d o ro k u u b ieg łeg o . P o ra d o j­

rzew an ia jag ó d jes t ry ch le jsza , g d y ż p rzy ­

czy n iła s ię d o teg o p an u jąca su sza , k tó re j  

to też sk u tk i w p ły nę ły n a w ielk o ść jag ó d ,  

tak , że są o n e m n ie jsze o d u b ieg ły ch ła t.  

N a p o rę d o jrzew an ia jag ó d czek a d u żo ,  

zw łaszcza ro dz in u b o g ich b y w ty ch c ię ­

żk ich czasach p rzy zb ieran iu jag ó d za ro ­

b ić . Z a p ie rw sze p o z io m k i sp rzed aw an e  

n a ta rg ach w o k o liczn y ch m iastach o sią ­

g n ię to d o ść p o k aźn ą su m ę b o p ierw o tn ie  

n aw et 1 z ł za litr .

T U C H O L A . R o ln icy ju ż żn iw u ją . W  

n iek tó ry ch w io sk ach p o w ia tu tu ch o lsk ie ­

g o , jak O stro w o i G racno , ro zp o czę to ju ż  

k o sić ży to , k tó re p o o k w itn ięc iu zaczę ło  

sch n ąć. W  g ro m ad z ie M ałe G acn o w p ro st  

p rzy o ran o  ży to k tó reg o  n ie b y ło w arto  k o ­

s ić . S tan o z im in p rzed staw ia s ię fa ta ln ie .

T T C H O L A . P o w staje p rze tw ó rn ia ja ­

g ó d . B o ry  T u ch o lsk ie o b fitu ją w  jag o d y ,  

k tó re z resz tą w ty m  ro k u o b ro d z iły s łab o  

Z e zb ie ran ia i sp rzed aży  jag ó d  cze rp ie zn a ­

czn e zy sk i zu b o ża ła lu d n o ść b o ro w ick a,  

w y zy sk iw an a jed n ak n iem iło s ie rn ie p rzez  

p o śred n ik ó w , a to w  sk u tek b rak u n a  

m iejscu zo rg an izo w an eg o o d b io ru teg o  

cen n ego p ro d u k tu le śneg o . D y rek to r b an ­

k u lu do w ego w T u ch o li p . L eo n R o ch o l 

rzu c ił in ic ja ty ą s tw o rzen ia w  T u ch o li sp ó ł­

d z ieln i d la zb y tu  jag ó d i g rzy b ó w . N a m ie j­

scu m ia łab y b y ć za ło żo n a p rze tw ó rn ia ja ­

g ó d . G d y p ro jek t ten d o jd z ie d o sk u tk u  

su te zy sk i p o śred n ik ó w  zo stan ą w  k iesze ­

n i lu d n o śc i b o ró w .

G D A N S K . W czo ra j o k o ło g o d z . 1 -sze j 

p ó łn o cy zap alił s ię z n iew y jaśn io n y ch  

razie p rzy czy n sam o ch ó d jad ący szo są

p o  

n a

G d ań sk ą, n ied a lek o G d y n i.

P o w y b u ch u b ak u b en zy n o w eg o sam o ­

ch ó d o g arnę ły  p ło m ien ie . K iero w ca i p asa ­

żero w ie au ta u siło w a li w e w łasn y m  zak re-  
w  I s ie s tłu m ić o g ień , g d y jed n ak zab ieg i ich

P O Z N A Ń , 2 1 V I. W  to k u ś led ztw a w  

sp raw ie o h y d n e j zb ro d n i w  P o zn an iu  p rzy  

u l. M ick iew icza o k azało s ię , że szk o d y , ja ­

k ie p o n ió sł w łaśc ic iel m ieszk an ia p . C zer-  

n ik au , są w y ższe an iżeli p o czątk o w o  p rzy ­

p u szczan o .

P rzy b y ły z C zech o słow ac ji, d o k ąd w  

u h . n ied z ie lę w y jech ał p . C zern ik au , n a ra ­

z ie n ie m ó g ł s ię zo rien to w ać, ile p ięn ięd zy  

i k o sz to w n o śc i sk rad ł m u zb ro d n ia rz. P o ­

czą tk o w o p rzy p u szcza ł, że zab ra ł m u ty lk o  

1 7 .0 0 0 z ł. jak ie zb ro d n iarz  zd ep o n o w ał n a  

sw e n azw isk o  w  P . K . O . w  W arszaw ie .

T y m czasem  o b ecn ie w ład ze ś led zcze n a  

d esla ły z W arszaw y zd ep on o w an ą p rzez  

zb ro d n iarza w alizę , zaw ie ra jącą k asetk ę,  

sk rad zio n ą z m ieszk an ia p . C zern ik au , a  

o tw artą w  czasie rew izji w  W arszaw ie . W  

k asetce zn alezio n o  w ięk szą ilo ść w alu t za ­

g ran iczn y ch w  d o la rach , fu n tach sz te rlin -  

g ach i fran k ach . P o  p rze liczen iu n a z ło te , 

k w o ta w y n o si o k o ło 1 8 0 ,00 0  z ło ty ch .

Z e z rab o w an y ch p ien ięd zy F ig larz w y ­

d a ł 4 0 0 z ł. n a tak só w kę z W arszaw y d o  

B rześc ia i z p o w ro tem  o raz n a k o sz ty  p rze  

jazd u k o le ją z W arszaw y  d o P o zn an ia , R e ­

sz ta p ien ięd zy o ca la ła i p . C zern ik au n ie  

p o n ió sł w ięk szy ch szk ó d .

P o zn ań ży je p o d w rażen iem  p o tw orn e ­

g o m atk o b ó jstw a i je szcze o b ecn ie n a u l. 

M ick iew icza  p rzy sta ją  g ru p y  p rzech od n ió w  

k o m en tu jąc zb ro dn ię zw łaszcza zaś cy n i­

czn e zach o w an ie s ię zb ro d n iarza , k tó ry  

g d y w y p ro w ad zan o g o p o w y zji lo k a ln e j 

p o k aza ł zeb ran y m  języ k .

P o tw o rn eg o m atk o b ó jcę i 

p rzy w iezio n o p o w iz ji lo k aln ej  

n ia k arn eg o  p rzy  u l. M ły ń sk ie j.

m o rd ercę  

d o w ięz ie -

POZNAŃ. 500-lecie parafii 
k u . —  P ara fia w  K ó rn ik u o b ch o d z iła n ad ­

zw y cza j u ro czy śc ie ju b ileu sz sw eg o 5 0 0 -  

le tn ieg o is tn ien ia . W  o b ch o d zie w ziął u -  

d z ia ł J . E m . k ard y na ł P ry m as H lo n d , k tó ­

ry p rzed h is to ry cz in y m , k u ty m  w  sreb rze  

p am ią tk o w y m  o łtarzem , p rzy k tó ry m  k ró l  

Jan S o b iesk i ś lu b o w ał w alk ę z T u rk am i,  

o d p raw ił M szę św . p o n ty fik a ln ą a n astęp ­

n ie w k o śc ie le p arafia ln y m d z ięk czy n n e  

„T e D eu m 1” . W  u ro czy sto śc iach w zięli u - 

d z ia ł ró w n ież p rzed staw ic ie le w ład z cy w il­

n y ch w o jsk o w y ch o raz w ielo ty s ięczn e tłu ­

m y lu d n ośc i.

P o  n ab o żeń stw ie o d b y ła s ię n a ry n ku  p o d  

n io sła m an ifes tac ja k a to lick a , zak o ń czo n a  

u d z ielen iem b ło go sław ień stw a p rzez k s.  

P ry m asa i o d śp iew an iem h y m n u A k cji 

K ato lick ie j.

w Korni-

P O Z N A Ń . 1 4 m tr. w y so k i o łta rz p o -  

w sta je n a p lacu w o ln o śc i. W P o zn an iu  

ro zp o czę to ju ż b u d o w ę n a P lacu W o ln o ­

śc i u w y lo tu u licy N o w ej o lb rzy m ieg o o ł­

tarza, p rzy k tó ry m  o d b ęd ą s ię w n ied zie ­

lę 2 7  b m . i w  św ię to P io tra i P aw ła g łó w n e  

n ab o żeń stw a M ięd zy n aro d o w eg o K o n g re -

L IS K Ó W  . W d n iu 2 2 b m . p rzy b y ł  
d o L isk o w a p . m arsza łek S en a tu M . 

P ry sto r o raz p . m arsza łek S e jm u S t. 

C ar n a czele o k o ło 5 0 p o słó w i sen a ­
to rów  z w icem arsza łk am i o b u izb . 
ce lem  zap o zn an ia s ię z d o ro b k iem  te j 

w zo ro w ej w si o raz zw ied zen ia w y ­
s taw y .

P rzedstaw icie li p arlam en tu p o w i­
ta ł se rdeczn ie k s. p ra ła t B liz iń sk i, 

p o d k reś la jąc m . in ., że p rzy b y c ie d o  

L isk o w a cz ło n k ó w izb u staw o d aw ­
czy ch św iad czy o z ro zu m ien iu w y sił­
k u w si p o lsk ie j, k tó ra n ad al p raco ­

w ać b ęd z ie u siln ie n ad p o d n iesien iem  

ży c ia k u ltu raln eg o i g o sp o d arczeg o .

W y cieczk a p o słó w i sen a to ró w  
zw iedz iła w ciąg u k ilk u g o d z in te ren  

w y staw y , in te resu jąc s ię d o ro b k iem  

L isk o w a i w y raża jąc u zn an ie g łó w ­

n em u in ic ja to ro w i w ie lk ieg o d z ie ła  
k s. p ra ła to w i B liz iń sk iem u .

W IL N O . W  W iln ie trw a s tra jk  o b słu g i  

au to b u só w . In terw en c je In sp ek to ratu p ra ­

cy  n ie  o d n o szą  żad n eg o sk u tk u . W  zw iązk u  

ze s tra jk iem  w zm ó g ł s ię ru ch  d o ro żek i ta ­

k só w ek . S p o rząd zo n o k ilk a p ro to k u łó w  za  

p o b ie ran ie n ad m iern y ch cen p rzez d o ro ż ­

k arzy .

NIEMIECKIM URZĘDNIKOM NIE 

WOLNO UTRZYMYWAĆ KONTAKTU
Z ŻYDAMI

B E R L IN . M ajo r n iem ieck ie j p o lic ji  
D am n u m ieścił w czaso p iśm ie „D eu ­

tsch e P o liize ib eam te “ a rty k u ł, w k tó ­

ry m w y raźn ie n ad m ien ia , że  
u rzęd n ik o m  n iem ieck im  o raz ich ro ­
d z in o m  n ie w o lno u trzy m y w ać o so b i­

s ty ch s to su nk ó w z ży d am i p e łn e j 
k rw i. Z ak az ten d o ty czy tak ży c ia  

p ry w atn eg o , jak ró w n ież p u b liczn e ­

g o o raz h an d lo w eg o w  k ażd e j fo rm ie.

TAJNE ULOTKI W NIEMCZECH

B E R L IN . W  N iem czech , w  zak ła ­
d ach b ad aw czy ch zw iązkó w  w ęg la w  

m iejscow o ści K o th en , m ia ła m ie jsce  

n ied aw n o ek sp lo zja . T rzech ro b o tn i­

k ó w  zm arło z o d n ies io n y ch ran , o k o ­
ło d w u d z iestu o d n io sło c iężk ie ran y .  

N azaju trz ro b o tn icy o d d a li d y rek cji  

„w  m y śl ro zk azu 1" p rzesz ło 5 0 u lo tek , 

o d b ity ch n a h ek to g ra fie . W  u lo tk ach  
tw ie rd z i s ię , że „b o m b y zap ala jące  

s ię p ro d u k u je s ię n a w łasn y ch b rac i.  

W  zak ład ach ty ch b o w iem , p o d p o zo ­

rem p rac lab o rato ry jn y ch , p ro d u k u je  
s ię b o m b y zap a la jące i g azo w e. —  

S p raw cy ro z rzu cen ia u lo tek n ie zo ­
s ta li u jaw n ien i.

BLISKO 400 OFIAR TAJEMNICZEGO 

WYBUCHU NA KRĄŻOWNIKU 

HISZPAŃSKIM

G IB R A L T A R K o resp o n d en t R eu te ra  

d o w iad u je s ię z p ew n y ch ź ród e ł, że w y ­

b u ch n a p an cern ik u h iszp ań sk im  „Jaim e  

1“ p o c iąg n ą ł za so b ą d u żo p o w ażn iejsze  

n astęp stw a n iż to o g łasza ł k o m u nik at rzą ­

d u w alen ck ieg o . W  w y b u ch u zg in ęło 1 7 6  

m ary n arzy , a p o n ad 2 0 0 o d n iosło ran y  

W y b u ch n astąp ił w czasie , g d y ś lu sarze  

zb liży li s ię z ap aratem  d o  lu to w an ia d o k o ­

m o ry am u n icy jn e j.

> 1
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K to sw oje m ienie trw oni lekkom yśln ie

tego i nędza w net szponam i ściśn ie

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

baczność! Uczestnicy

Zlotu Sokolego w Katowicach
i oeiąg zbiorow y  do K atow ic odjeżdża z W ąbrzeźna w sobotę w ieczorem  dnia 26  

czerw ca 1937 roku o godzin ie 21,06 .

Z L 'i * 1 ;a uczestn ików Z lotu o godzin ie 19.30 na boisku Sokola ulica Przem ysło ­

w a skąu odm arsz o godzin ie 20.00 z ork iestrą na głów ny dw orzec.

® W iadom ości parafialne. W  niedzie ­

lę po nieszporach zebranie M atek R óżań ­

cow ych. Po tym zebrania członków B ra ­

ctw a N iepokalanego Poczęcia N . P . M . w  

salce parafialnej. W e w torek przypada u- 

roczystość Pio tra i Paw ła.

N abożeństw a jak zw ykle. W  nietdzielę , 

o godzin ie 10,00 , 5 nabożeństw o w Stani-  

sław kach . W środę o godzin ie 8-ej w ie­

czorem ostatn ie zebranie A kcji K atolic ­

kiej i w szystk ich zarządów T ow arzystw i 

B ractw celem om ów ienia ostatecznego  

kierm aszu , który odbędzie się w niedzie ­

lę przyszłą na polan ie u pani T w ardow ­

sk iej od godziny 2 począw szy .

N a w ypadek niepogody na sali u p. 

K lim ka. D ecyzją ostatnią ogłosi się z am ­

bony w niedzielę . W  czw artek jako przed  

pierw szym piątk iem m iesiąca spow iedź  

rano od godziny 6-tej i po południu od  

godziny 1-tej. O d godziny 7-ej do 8ej G o ­

dzina Św ięta. W piątek o godzin ie 6-tej 

m sza św . do Serca Jezusow ego o pól do  

-siódm ej w ieczorem nabożeństw o do Ser­

ca Pana Jezusa. W  niedzielę przyszłą jako  

pierw szą m iesiąca sum a z w ystaw ieniem

i procesją , nieszpory na w ypadek odbycia  

się kierm aszu u p. T w ardow skiej o godz. 

1,30 z w ystaw ieniem i procesją, podczas  

nieszporów  udzielan ie Sakram entu chrztu . 

K olekta na w szystk ich nabożeństw ach  

w edle uchw ały R ady Parafialnej nadzw y ­

czajna.

Z dniem 1 lipca kończy się pierw sze  

półrocze, ze w zględu na dobro kasy koś ­

cielnej prosim y jeszcze raz w ykupić re ­

sztę m iejsc w olnych na nabożeń  

siw a o 6.30 i 7,30 , m iejsca w ław kach przy  

w ejściu do kościo ła. Poniew aż w  ław kach  

przeznaczonych dla dzieci szkolnych i w  

ław kach przy w ejściu do kościo ła siadają  

parafian ie za darm o, prosim y bardzo ser­

decznie, ażeby podczas kolek ty złożyli 

drobną ofiarę na tacę, pam iętając o tern , 

że kasa kościelna zaw sze jeszcze w alczy  

z w ielk im i trudnościam i. Z w racam y na to  

uw agę, że ław ki przy w ejściu do kościo ła  

będą przeznaczane dla dzieci szkolnych  

na nabożeństw a w szystk ie, jeżeli parafia­

nie tam siadający m iejsc nie w ykupią.

A bsolucja dla trzeciego Z akonu  w e w to ­

rek po sum ie i po nieszporach w e czw ar­

tek po drugiej m szy św .

© Podziękow anie! N a dożyw ianie bied ­

nych dzieci m iasta W ąbrzeźna ofiarow ali: 

p. v. Pflu-g B artoszew ice 1 ctr. żyta, % ctr. 

jęczm ienia. M łyn Parow y W ąbrzeźno 1 ctr. 

m ąki żytn iej za m iesiąc czerw iec. K oło  

O pieki R odzicielsk iej przy Szkole Ż eńskiej 

43 zł. za co sk łada serdeczne „B óg zapłać 44 

Z a K om itet

H . Sigurska skarbniczka J. N ałęcz prezes

® Uwaga Rodzice! W niedzielę 27 hm . 

po nieszporach w  starej salce odbędzie się  

zebranie dla w szystk ich chłopców , którzy

D ruhny i druehow ie odprow adzą w ycieczkę grem ialnie na dw orzec.

CZOŁEM!
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w ssłiód zachód

25 C zerw iec P . Prospera 3,33 19,59

26 S . Jana 3.34 19,59

27 Ił N . W ładysław a 3,34 19,59

w tym  roku opuścili szkołę. R odziców  pro ­

sim y o przysłan ie chłopców w  niedzielę po  

nieszporach .

© Szybko zakończyła się podróż naoko ­

ło św iata, obierzyśw iata Jędryka z K roto ­

szyna, i to w areszcie w W ąbrzeźnie gdzie  

go um ieściła PP ., która zakw alifikow ała je  

go „w yczyn sportow y" jako w łóczęgostw a  

połączone z żebraniną.

® T ylko głupiec podcina gałęź, na któ ­

rej następnie chce usiąść. Podobny do nie ­

go jest kio przy zbieran iu  kw iatu lipow ego  

łam iąc gałęzie, które w roku przyszłym  

przyniosłyby m u obfity zysk , szpeci w y ­

gląd naszych szos i dróg , pyszniących się  

obecnie w  w onnej krasie kw iecia lipow ego.

© B urzliw y czw artek . N a ubieg ły  

czw artek , dzień w czasach pogańskich po ­

św ięcony bogow i grzm otu i piorunów ,  

zapow iadał PIM ., zaburzenia atm osfery­

czne w skutek natężenia energ ii elek try ­

cznej. W yładow ania nagrom adzonej ener-  

gi w brew zapow iedzi nie nastąp iły w  przy ­

rodzie, lecz u niejednych zbyt im pulsyw ­

nych w spółm ieszkańców  naszego grodu. N a  

luksusie w yładow ał się pew ien osobnik  

tłukąc ku uciesze licznych gapiów  nasam -  

przód garnki w kuchni, później urządze ­

nie dom ow e, nareszcie żonę.

M ieszkaniec natom iast ul. Pierackiego  

w  godzinach popołudniow ych aw anturow ał 

się zagazow any, urządzając w idow isko pu ­

bliczne przy akom paniam encie ork iestr uli 

cznych . Posterunkow em u który chcial go  

uspokoić, staw ił czynny opór. M atch zakoń  

czył cię „knocautem 44 którym stróż bez ­

pieczeństw a publicznego zlikw idow ał aw an  

tu rę.

® D ochodzenia Prokuratury . W  zw iąz ­

ku z nieporządkam i ujaw ionem i w  adm ini­

stracji tu tejszego G im nazjum , prokurator  

przy Sądzie O kręgow ym  w T oruniu prze­

prow adził dochodzenia., przesłuchując sze­

reg osób z K oła R odzicielsk iego , grona  

nauczycielsk iego i t. p.

® N ow alijk i w iosenne w  postaci żydow ­

sk ich żebraków  —  nie tubylczych —  zau ­

w ażono onegdaj w  naszym  m ieście.

® Przydział m ąki. D la usunięcia chw i­

low ego braku m ąki, na który żaliły się w  

ostatn ich dniach nasi piekarze, z tu tejsze ­

go m łyna na skutek in terw encji p. Staro ­

sty przydzielono narazić poszczególnym  

piekarzom  po 1 ctr. m ąki dziennic, z tym  

że przeprow adzone zostaną rew izje celem  

stw ierdzenia, czy nic przechow uje się w  

piekarn iach celow o m ąki spekulu jąc na  

zw yżkę ceny .

® K onkurs czesania pań o M istrzostw o  

Pom orza. D nia 20 hm . o godzin ie 2-gej po  

południu odbyło się kw artalne Z ebranie w  

K ow alew ie w lokalu p. K entzera C echu  

Fryzjersk iego na pow iat W ąbrzeźno , przy  

udziale członków , gości oraz członka H o ­

norow ego p. C zajkow skiego z T orunia. N a  

porządku obrad m iędzy innym i om ów iono  

zw ołanie w szystk ich Fryzjerów  z Pom orza  

na konkurs czesania pań o M istrzostw o  

Pom orza, na dzień 1 sierpnia do W ąbrzeź­

na. W obec tego uprasza się T ow arzystw a  

w tym dniu o w strzym anie się od jak ich  

kolw iek im prez.

• Z atrudnien ie bezrobotnych . D zięki 

staran iom  pp. Starosty Pow iatow ego K alk-  

steina, B urm istrza Schw arza, w iceburm i­

strza Szczuki i K om . P . P . Szm ytkow skie-

go uzyskano fundusze na przeprow adzenie  

prac doraźnych , za pom ocą których zdoła­

no zatrudnić w szystk ich bezrobotnych na ­

szego m iasta. W ydział pow iatow y pod kie ­

row nictw em p. bud. M akow skiego i dozo ­

rem drogom istrza M elerow  sk iego zatrud ­

nia następującą ilość robotn ików : N a tra ­

sie now ej szosy Pływ aczew o —  K ow alew o  

60 robotn ików . N a trasie szosy do M gow a  

60 robotn ików . Przy kładzeniu bruku i bu ­

dow y szosy W ąbrzeźno Płużnica 69 ro ­

botn ików . Przy now ym nasypie na szosie  

N iedźw iedź —  K urkocin 10 robotn ików  

razem 229 robotn ików .

Przy  kanale strug i to ruńskiej zatrudnia 

się na 2 zm iany I 15 robotn ików . M iasto  

zatrudnia na ul. M atejk i 92 robotn ików , 

oraz 8 pracow ników  um ysłow ych w adm i­

nistracji m iejsk iej.

B ezrobotnych zarejestrow anych jest 

przeszło 500. W obecnym  okresie bu ­

dow lanym  ruszyły 2 cegieln ie oraz w bie ­

żącym m iesiącu cegieln ia i tartak parow y  

p. G aszyńskiego , zatrudniając w iększą  

ilość robotn ików .

N ależy jednakow oż nie zaprzestać sta ­

rań o uzyskanie dostatecznych funduszy , 

ażeby rozpoczęte już prace kontynuow ać  

do późnej jesien i, by każdy robotn ik m ógł 

sobie w yrobić rezerw ę na zim ę, odciążając  

tym  sam em sam orząd m iejscow y, w czasie  

najw iększego zasilen ia bezrobocia.

® Program obchodu D nia M orza w  

W ąbrzeźnie. N iedziela 27 6. 37 r. o godzi­

nie 20-tej w Sali p. K lim ka odczyt p. po ­

rucznika m arynarki K w iatkow skiego o te ­

gorocznej podróży D aru Pom orza. O dczyt 

ilustrow any przezroczam i.

Poniedziałek 28 6. 37 r. o godzin ie  

19-tej na R ynku zbiórka oddziałów  i tow a ­

rzystw , w ysłuchanie przez rad io końcow e­

go przem ów ienia o otw arciu „D nia M orza"  

następnie podniesien ie flag i L igi M orskiej 

i K olonialnej na m aszt, przy dźw iękach  

ork iestry .

O dm arsz do ogrodu p. T w ardow skiej 

przy M leczarn i na obchód „W ianków 44 W  

czasie tego obchodu w ystępy chóru „L ut­

nia 44 , koncert orkiestry , defilada udeko ­

row anych lodzi i kajaków , ilum inacja.

W torek 29 6. 37 r. o godzin ie 9.30  

M sza św . w K ościele parafialnym  z udzia ­

łem  przedstaw icieli tow arzystw .

O d rana zbiórka uliczna na Fundusz  

O brony M orskiej. O  godzin ie 1 1-tej po po ­

łudniu zaw ody pływ ackie na pływ aln i je ­

ziora zam kow ego i ew tl. w yścig i kajaków  

i żaglów ek. K oncert ork iestry . O godzin ie  

21-szej na R ynku zdjęcie flag i z m asztu w  

obecności K om itetu D nia M orza i przedsta  

w icieli tow arzystw .

K om itet obchodu „D nia M orza 44 upra ­

sza o udekorow anie dom ów , balkonów i 

w ystaw  sk lepow ych.

© Z aw ody pływ ackie. W  dniu 29 czerw  

ca 37 r. odbędą się zaw ody pływ ackie na  

pływ aln i jeziora Z am kow ego w następu ­

jących konkurencjach :

Panie: pływ anie sty lem dow olnym na  

100 i 50 m tr.

Panow ie: phw anie sty lem dow olnym  

200 m ir; sty lem  klasycznym 100 m tr. do ­

w olnym  50 m tr.; oraz skoki z tram poliny .

D o pow yższych zaw odów m ogą także  

staw ać nieś  to  w arzy  szeni.

C elem przeprow adzenia badania le ­

karsk iego zbiórka zaw odników  dnia 29 hm  

o godzin ie 13-tej obok łazienek pływ aln i.

Z głoszenia do pow yższych zaw odów  

przyjm uje K om enda Pow iatu P . W . do  

dnia 28 6. br.

D o kierow nictw a zaw odów i kom isji 

sędziow skiej proszenisą: P .P . D r Podłą ­

czę  w sk  i, prof. G olik , R aczkow ska M aria, 

Pisarsk i W ł„ D zierzb ick i Franc.. M aguda  

A dolf.

• R ozgłośn ia Pom . Polsk iego R adia  

w T oruniu kom unikuje, że stacja i je j u- 

rządzenia ze w zględu na lok pracy pro ­

gram ow ej i technicznej m ogą być dostęp ­

ne dla grup w ycieczkow ych ty lko w  pier­

w szą i trzecią niedzielę m iesiąca  za uprzed ­

nim zgłoszeniu w ycieczki do sekretaria ­

tu rozgłośn i i w ypełn ien iem  deklaracji po  

otrzym aniu z rozgłośn i zezw olenia na zw ie-

dzenie urządzeń z w yznaczonym term i­

nem .

Z e w zględów propagandow  ych będą  

przyjm ow ane l\lko grupy m łodzieży star­

szej i dorosłej.

© K ino „ŚŁO N C E ". W ytw órnia w ie­

deńska zrealizow ała po przeróbce operetk i  

„Poczty lion z L onjum eu" najnow szą w spa ­

niałą operetkę w iedeńską z udziałem  

sw ych sław jak : L ucy E nglisch , L eo Ślę­

zak . T ibor von H alm ay i T ekla A hrens. 

T ytu ł le j najoryginalniejszej operetk i o  

niepow szedniej w ystaw ie, błyskotliw ym  

hum orze i czaru jącym  śp iew ie to „C ały Pa  

ryż śp iew a 44 .

Prem iera w  piątek  25 hm .

W IE L K IE  R A D O W 1SK A

O  Z życia K SM . K atolickie Stow arzy ­

szenie M ężów w W ielk ich R adów  iskach  

obchodzi w przyszłą niedzielę dnia 27 hm . 

sw oje pierw sze św ięto organizacyjne oraz  

rocznicę założenia. Program  św ięta jest na ­

stępujący:

O godzin ie 9 rozpocznie się nabożeń ­

stw o, podczas którego członkow ie przystą ­

pią w  poln ie do K om unii św . Po nabożeń ­

stw ie złożą w yznanie w iary i uroczyste  

przyrzeczenie. N astępnie ofiaru ją się N . 

Sercu Pana Jezusa, Patrona sw rego .

Po południu o godzin ie 3 nieszpory . O  

godzin ie 1 odbędzie się w sali p. N eum ana  

uroczysta akadem ia. O godzin ie 5 drucia ­

ny K SM . Ż eńskiej w ystaw ią ponow nie  

dram at relig ijny pod ty tu łem  „Św . A gnie­

szka 44 . D ram at ten już podczas pierw szego  

przedstaw ienia w yw ołał przed oczym a w i­

dzów obraz z życia i bohatersk iej śm ierci 

pierw szych chrześcijan i w zruszył w szyst­

kich do głęb i. Sztuka jest bardzo na cza­

sie , w szak now e pogaństw o prześladuje  

krw aw o w iarę i chcąc usunąć z życia nasze­

go C hrystusa. K to jeszcze nie w idział lej 

Isztuki, pow inien w niedzieli; pośpieszyć  

na salę a przeżyje lam chw ile napraw dę  

w zniosłe.

W . R Y C H N O W O

W  dniu 27 hm . odbędzie się w  G rono-  

w ie łąka Ż abik Z lot Placów ek O św iato- 

w ych gm iny W . R ychnow o. W  sk ład pro ­

gram u w chodzą: ludow e inscenizacje,  

przedstaw ienie am atorsk ie, obrazy ludo ­

w e, strzelan ie z broni m ałokalibrow ej i 

w iatrów ki. W czasie im prezy lej będzie  

grała doborow a ork iestra . Z aznacza się , że  

im prezę tę należy bardzo poprzeć ze w zglę  

du na to , że czysty zysk przeznacza się na  

zakupien ie książek do bib lio tek i gm innej, 

oraz na Fundusz O brony N arodow ej. Idź a  

przekonasz się , a nie pożału jesz.

K O W A L E W O
i-„Św ’ięto M orza 4". W  dniu 28 czerw ca  

br. o godzin ie 18,45 odbędzie się zbiórka  

w szyslkięh m ieszkańców K ow alew a przed  

gm achem Z arządu M iejsk iego w K ow ale ­

w ie, po czym  pochód na rynek , w ciągnię­

cie na m aszt sztandaru i capstrzyk .

W  dniu 29 czerw ca br. o godzin ie 8.45  

zbiórka tow arzystw rów nież przed gm a ­

chem  Z arządu M iejsk iego oraz odm arsz na  

nabożeństw o, po czym uroczyste śp iew y  

przem ow  a i t. p. O d godziny 12-te do 13-tej 

koncert na rynku, a o godzin ie 13-tej w y ­

jazd drabnikam i do lasu nad jezioro O ko ­

niu . G odzina 15-ta początek im prezy w  le- 

sie , pokazy , śp iew y, przem ów ienia okoli­

cznościow e, strzelan ie z w iatrów ek, i hucz ­

na zabaw a taneczna, przy doborow ej ork ie  

strze.

I „K oncert-Podw ieczorek 44 . W  dniu 1 

lipca br. T ow arzystw o W incentego a Paulo  

w K ow alew ie urządza w ogrodzie p. Z ielko  

w ej „K oncert-Podw ieczorek 44 z różnym i 

niespodziankam i, tańce, śp iew y, strzelan ie  

do tarczy i inne różne urozm aicenia.

Z aleca się im prezę tę jak najw ięcej po ­

pierać, albow iem  czysty zysk przeznaczony  

jest na odzież dla biednych dzieci przystę ­

pujących do I. K om unii Św . W stęp dla do ­

rosłych 0,49 zł., dla dzieci natom iast jed-  

Inakże ty lko z rodzicam i 0,25 zł.
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G O L U B

Z a k o ń c z e n ie  ro k u  s z k o ln e g o  Z  o k a -  

z p i z a k o ń c z e n ia ro k u  s z k o ln e g o  d z ie c i tu ­

te js z e j S z k o ły P o w s z e c h n e j z n a u c z y c ie l ­

s tw e m  w y s łu c h a l i m s z y  ś w . o  g o d z in ie  8 ,1 5  

Z  p o w o d u n ie p o g o d y p o c h ó d d z ie c i n a  

w z g ó rz e z a m k o w e i p ro g ra m o w e ic h p ie ­

ś n i ta m ż e n ie z o s ta ły w y k o n a n e . T o te ż  

w s p ó ln a u ro c z y s to ś ć w g m a c h u s z k o ln y m  

z a k o ń c z y ła ro k s z k o ln y n a s z e j d z ia tw y ,  

k tó ra  z ś w ia d e c tw a m i w  r ę c e  w ró c iła  d o  d o  

m u n a k ilk u ty g o d n io w e w a k a c je t rw a jq c e  

d o t rz e c ie g o w rz e ś n ia .

K a ra ln e ło w y . D o z o rc a p rz y s p ła ­

w ie d rz e w a  n a D rw ę c y  w  d n iu  3 1 . 3 . 3 7  r .  

z a u w a ż y ł ja k ro b o tn ic y z B ia łk o w a z p o ­

w ia tu  ry p iń s ik ie g o , a m ia n o w ic ie  L e o n  G o -  

s z k a  o ra z  S te fa n  i A n to n i O k ę sc y  w  p o b li ­

ż u K a m ie n n e g o  M o s tu  z r z e k i w y ło w ili n a  

b rz e g p o s tro n ie B ia łk o w a , w y c ią g n ę l i i 

n a s tę p n ie  p rz e p iło w a li k a w a ł d rz e w a  b u d o ­

w la n e g o 1 1 m . d łu g o ś c i p rz e sz ło 3 0 c m .  

g ru b e g o  i o w a r to ś c i 4 5  z ł . Z a k ra d z ie ż tą  

n a s z k o d ę ta r ta k ó w  p a ń s tw o w y c h  w  B y d ­

g o s z c z y u k a ra n i z o s ta li w s z y s c y t r z e j n a  

k a rę b e z w  z g lę d n e g o w ię z ie n ia p rz e z  

s z e ś ć  m ie s ię c y .

L u s tra c ja S ą d u . W  d n iu  2 2 b m .  

d o k o n a ł lu s tr a c j i tu te js z e g o  S ą d u  p a n  p ro ­

k u ra to r p rz y S ą d z ie O k rę g o w y m  w  T o ru ­

n iu P rz y b y ls k i.

+  O s o b is te . K ie ro w n ik  tu te js z e g o S ą ­

d u G ro d z k ie g o , p a n s ę d z ia K a n te c k i z  

d n ie m  2 3  b m . ro z p o c z ą ł s w ó j d o ro c z n y  u -  

r lo p w y p o c z y n k o w y t rw a ją c y d o d n ia 2 7  

l ip c a . Z a s tę p u je g o  p a n  s ę d z ia R u tk o w s k i  

z C h e łm n a .

+  D z ie ń  M o rz a . N a z w o ła n e  d o  G o lu ­

b ia n a d z ie ń 1 9 b m . z e b ra n ie K o m ite tu  

O b c h o d u „ D n ia M o rz a “ w  D o b rz y n iu i  

G o lu b iu  z ja w ili s ię p p . G u m iń s k i , M e n te c -  

k i . K rz y ż a n o w s k i, F ir le w ic z ,G ó rz y ń s k i i  

K u rn a to w s k i z p . b u rm is tr z e m  A n d rz e je -  ।  

w s k im  n a  c z e le , z G o lu b ia  p p . K e m p iń s k i,  j 

K ra le w s k i i M ie d z ia n o w sk i . W ita ją c  p rz y ­

b y ły c h z e b ra n ie z a g a ił p rz e w o d n ic z ą ­

c y p . s ę d z ia K a n te c k i . p o c z y m z a b ra l i  

g ło s p p . M ie d z ia n o w s k i , K e m p iń s ik  i K ra ­

le w s k i, s k ła d a ją c s p ra w o z d a n ie z d o ty c h ­

c z a s o w e j s w e j p ra c y n a „ D z ie ń M o rz a "  

W  h a rm o n ijn e j w s p ó łp ra c y k o m ite tu z o -  

b y d w u m ia s t p o z a re fe ro w a n iu r a m o w e ­

g o p ro g ra m u  p rz e z p . K ra le w s k ie g o u s ta ­

lo n o n a s tę p u ją c y

P R O G R A M  „ D N IA M O R Z A 1 :

W  p o n ie d z ia łe k d n ia 2 8 b m . o g o d z i ­

n ie 1 9 ,0 0  s y g n a ły s y re n  i z b ió rk a  w s z y s t­

k ic h o rg a n iz a c y j , S to w a rz y s z e ń i C e c h ó w  

D o b rz y n ia i G o lu b ia z e s z ta n d a ra m i n a  

p la c u  o b o k E le k tro w n i M ie js k ie j w F G o lu ­

b iu . O  g o d z in ie 1 9 ,1 0  w y s łu c h a n ie  p rz e m ó ­

w ie n ia z G d y n i t ra n s m ito w a n e g o p rz e z  

P . R a d io , p o c z y m  u ro c z y s te p o d n ie s ie ­

n ie  f la g i n a  m a s z t p rz y  d ź w ię k a c h  H y m n u  

N a ro d o w e g o . O g o d z in ie 1 9 .3 0 w y m a rs z  

w s z y s tk ic h o rg a n iz a c y j p rz e z D o b rz y ń i 

G o lu b  z o rk ie s tr ą n a c z e le . O g o d z in ie  

2 0 ,3 0  p u s z c z a n ie  w ia n k ó w  w  p o b liż u  E le ­

k tro w n i, k o n c e r t o rk ie s try ś p ie w y , ta ń c e ,  

o g n is k a , k o ro w ó d ło d z i p rz y s tro jo n y c h i  

k a ja k ó w .

W  w to re k  d n ia  2 9  b m . o  g o d z in ie 1 0 ,0 0  

z b ió rk a o rg a n iz a c y j , S to w a rz y s z e ń i C e ­

c h ó w  z e  s z ta n d a ra m i n a  p la c u  p rz e d  E le k ­

t ro w n ią w  G o lu b iu . O  g o d z in ie  1 0 ,3 0  u ro ­

c z y s te n a b o ż e ń s tw o ; p o s u m ie d e f ila d a .  

O  g o d z in ie 1 4 ,3 0 w y m a rs z o rg a n iz a c y j i 

p u b lic z n o śc i z p la c u p rz y E le k tro w n i w 

G o lu b iu n a S trz e ln ic ę . T u z a b a w a lu d o ­

w a , k o n c e r t in s tru m e n ta ln y i w o k a ln y ,  

d e k la m a c je , z a w o d y p ły w a c k ie , b ie g n a  

p rz e ła j D o b rz y ń -G o lu b -S trz e ln ic a O g o ­

d z in ie 2 1 ,0 0  z d ję c ie f la g i z m a s z tu n a  

S trz e ln ic y . N a s tę p n ie  z a b a w a  ta n e c z n a  d la  

w s z y s tk ic h . O rk ie s tra  d o b o ro w a . W s tę p  n a  

S trz e ln ic ę d la d o ro s ły c h  2 0  g r . d la m ło ­

d z ie ż y 1 0 g r . W  r a z ie n ie p o g o d y z a b a w a  

o d b ę d z ie s ię d n ia 4 l ip c a —  w  n ie d z ie lę .

 „ G  Ł O  S “  N r 7 2

N ie d z ie la , d n ia 2 7 c z e rw c a 1 9 3 7 ro k u .

8 ,3 5  A u d y c ja  d la w s i 8 ,5 5  P ro g ra m  n a  

ju tro . 1 3 .0 0 O s ta tn ie w y d a w n ic tw o m a ri-  

n is ty c z n e . 1 1 .4 0 M ig a w k i z ż y c ia ry b a ­

k ó w . 1 6 .2 5 U tw o ry w io lo n c z e lo w e w w y ­

k o n a n iu  T a d e u s z a K o w a ls k ie g o . 2 0 ,0 0 fu -  

rn ie j w ło s k ic h te n o ró w . 2 0 .2 5 G a w ę d a  

w a rm iń s k a . 2 0 ,3 5  W ia d o m o ś c i s p o r to w e z  

P o m o rz a . 2 1 ,4 0 W ia d o m o ś c i s p o r to w e z  

P o m o rz a . 2 3 ,0 0  K o n c e r t ż y c z e ń .

P o n ie d z ia łe k , d n ia  2 8  c z e rw c a 1 9 3 7  ro k u .

1 2 ,0 5 P ra c a d z ie c k a w  le c ie p o g a d a n -  ! 

k a . 1 3 ,0 0 M e lo d ia z a m e lo d ią . 1 5 ,0 0 U t ­

w o ry J a n a S tra u s s a w  ró ż n y c h w y k o n a -  ‘ 

n ia c h . 1 5 .1 0  W ia d o m o ś c i z P o m o rz a . 1  7 ,0 0  i 

K o n c e r t o rk ie s try z C ie c h o c in k a . 1 8 ,0 0  i 

P o g a d a n k a a k tu a ln a . 1 8 ,1 0 U tw o ry i 

t r a n s k ry p c je s k rz y p c o w e .

1 8 ,4 0  P ro g ra m  n a  ju tro . 1 8 ,4 5  W ia d o m o ś ­

c i s p o r to w e z P o m o rz a . 2 0 ,0 5 K o n c e r t  

o rk ie s try w o js k o w e j z B y d g o s z c z y . 2 1 ,0 0  

C a p s trz y k M a ry n a rk i W o je n n e j z G d y n i.  

2 2 ,3 5 M u z y k a d a w n a . 2 3 ,0 0 T a ń c z y m y  

p ły ty  z a p ły tą .

P O Z iN A N S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J ­

S K IE .

P o z n a ń , d n ia 2 2 . V I .

P ła co n o z a 1 0 0  k g . ż y w ej w a g i.

W o ły ;

P e łn o m ię sL ste w y to c zo n e n ie o p r z ę g o -  

iw e .... .................
M ię sis te tu c zo n e m ło d sz e d o  la t 3  . .
M ię s is te tu cz o n e s ta r sz e
M ie r n ie o d ży w io n e 

B u ch a je ;

W y  tu c z  o n e p e łn o  m ię s iste 
T u c z o n e m ię s is te 
N ie tu c zo n e , d o b r z e o d ż y w ia n e s ta r sz e
M ie r n ie o d ż y w ia n e 

Ś w in ie j

P e h n o m ięs is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ż y -  

w e i w a ig i .

1 9 3 7  i

7 0 — 7 2

6 0 — 6 8

5 2 — 5 8

4 2 -5 0

6 4 — 7 0

5 6 - t  2

5 2 — 5 4

4 2 — 5 0

1 0 4 — 1 0 8

' P e łn o m ię s is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ż y ­
w e j w a g i ...................................  ^ 8 — 1 0 2

i M ię a a ste św in ie p o n a d 8 0 k g . ż y w ej  
w a g i ................... 9 0  9 6

M a c io r y i p ó ź n e k a a tr a ty • . . . . ..; 9 0  — 1 0 0

G ie łd a z b o ż o w a
P ła c o n o  z ło ty c h  z a 1 0 0 k g .

Z ie m io p ło d y
B y d g o s z c z  

2 2 . 6 .

P o z n a ń  

2 2 . 6 .

Ż y to — 2 5 ,7 5 2 6 ,2 5 — 2 6 ,5 0

P s z e n ic a 2 9 ,5 0 — 3 0 ,0 0 3 0 ,2 5 — 3 0 ,5 0

J ę c z m ie ń b ro w - — —

J ę c z m ie ń  je d n o li ty 2 3 .2 5 -2 3 ,5 0 2 4 ,0 0 -2 4 ,2 5

J ę c z m ie ń  z b ió r . 2 2 ,5 0 — 2 2 .7 5 2 2 ,7 5 — 2 3 ,0 0

O w ie s 2 4 ,0 0 -2 4  2 5 2 5 ,2 5 — 2 5 ,5 0

R z e p a k z im o w y 5 8 ,0 0 — 6 0 ,0 0 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0

R z e p n ik — —

M a k n ie b ie s k i — 2 6 ,0 0 — 7 6 ,0 0

G o rc z y c a 3 2 .0 0 -3 4 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 ,0 0

S ie m ie ln ia n e — 5 7 ,0 0 — 6 0 ,0 0

P e lu s z k a 2 2 .5 0 — 2 3 ,5 0 2 3 ,0 0 -2 5 .0 0

W y k a 2 5 ,0 0 — 2 6 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

G ro c h p o ln y 2 2 ,0 0 — 2 3 ,0 0 —

G ro c h V ik to r ia 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 2 1 ,5 0 — 2 4 ,0 0

G ro c h  F o lg e ra 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 1 5 ,7 5 — 1 6 ,5 0

Ł u b in  n ie b ie s k i 1 5 ,7 5 -1 4 ,0 0 —

Ł u b in ż ó łty 1 4 ,5 0 — 1 6 ,0 0
1 6 ,2 5 — 1 7 ,0 0

K o n ic z y n a b ia ła — 8 5 — 1 2 5

K o n ic z y n a c z e rw , — 1 2 0 — 1 3 0

K o n ic z y n a  s z w d z - — 1 5 0 — 1 8 0

Ć RUCH TOWARZYSTW.

—  W  s o b o tę  d n ia  2 6  b m . 3 7  r . o  g o d z i­

n ie 8 -m e j o d b ę d z ie s ię p o g a d a n k a K lu b u  

s p o r to w e g o  „ P o m o rz a n k a w  z w ią z k u  z n ie  

d z ie ln y m  m e c z e m '. O b e c n o ś ć w s z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  k o n ie c z n a .

Z a rz ą d

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . R e d a k to r o d p o w ::  

A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i W ą b rz e ź n o - P o m .,  

u l: P ie ra c k ie g o l la : D ru k :: Z a k ła d y G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z c z u k i W ą b rz e ź n ; - P o m :

O str z e ż e n ie
O s trz e g a m  p rz e d k u p n e m  w e k s l i o d  

J a n a  J a n k o w sk ie g o z P iw n ic , g d y ż z a  

w e k s e l z w y s ta w ie n ie m  z i . 1 9 3 0  z m o im  

p o d p is e m  c a ła p re te n s ja w e k s lo w a  z o s ta ła  

z a p ła c o n a , a ty lk o J a n k o w s k i w e k se l te n  

z a trz y m a ł, z a ś n a w e k s lu z w y s ta w ie n ie m  

z 1 9 3 3 r . p o d p is je s t s fa łs z o w a n y , w o b e c  

c z e g o  s k ie ro w a łe m  s p ra w ę d o  p ro k u ra to ra .

Z a w y ż e j w s p o m ia n e w e k s le —  n ie  

o  (1 p  o  w  i a d  a  m .

P IW N IC E , d n ia 2 4 6 1 9 3 7 r .

F r a n c isz ek  S m ó łe k  

Z a b a w y to w a r z y stw

M A Ł E  R A D O W IS K A

Z w ią z e k  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  p la c ó w k a  

M a łe  R a d o w is k a  u rz ą d z a  w  d n iu  2 T tc z e rw c a  

Z a b a w ę L e tn ią p o łą c z o n ą z k o n c e r te m  w  

le s ie W a ły cz y k . P o c z ą te k  o  g o d z in ie  1 5 -e j.  

P ro g ra m  p rz e w id u je l ic z n e u ro z m a ic e n ia  

( s trz e la n ie d o ta rc z y , lo te r ia f a n to w a ) .  

W ie c z o re m  z a b a w a  ta n e c z n a  w  s a l i p . S y p ­

n ie w s k ie g o —  M a łe R a d o w is k a . O  n a jli ­

c z n ie js z y  t id z ia ł u p ra s z a  Z a rz ą d

Jak żądło osy - Tng „Balcerskiego" kosy!!!

K S IĄ Ż K I

D n ia  2 7  V I. b . r . o  g d z . 1 5 - te j o d b ę d z ie  s ię  

w  lo k a lu p . D e u ts c l im a n n a w  K s ią ż k a c h  

Z w y c z a jn e W a ln e Z g ro m a d z e n ie K a s y  

S te fc z y k a K s ią ż e k , z n a s tę p u ją c y m  p o ­

r z ą d k ie m  o b ra d :

1 ) z a g a je n ie ; 2 ) o d c z y ta n ie  p ro to k u łu ;

3 ) u c h w a le n ie z a c ią g n ię c ia k re d y tu  

1 7 .0 0 0 w  K a s ie ; 4 ) s p ra w a u d z ie la n ia  

p o ż y c z e k k ró tk o te rm in o w y c h c z ło n ­

k o m ; 5 ) r e fe ra t p . S ta n ie w s k ie g o „ Z a ­

d a n ie S p ó łd z ie lc z o ś c i ’1 ; 6 ) d y s ik u s ja ;  

7 ) z a m k n ię c ie .

O  i le n ie p rz y b ę d z ie d o s ta te c z n a i lo ś ć  

c z ło n k ó w z e b ra n ie o d b ę d z ie o g o d z in ie  

1 5 .3 0  i u c h w a ły  b ę d ą p e łn o m o c n e .

Z a r z ą d R a d y N a d zo r c ze j

(— ) S ik o ra  (— ) L e ś n ia k

D o b rz e  z a p ro w a d z o n y

skład kapeluszy damskich
n a  g łó w n e j u lic y , tu ż p rz y  ry n k u  w  
W ą b r z e ź n ie  n a d a ją c y s ię ró w n ie ż  

d o  k a ż d e j in n e j b ra n ż y , w ra z z m ie ­

s z k a n ie m  i u rz ą d z e n ie m  s k ła d u  d o  

w y d z ie rż a w ie n ia  o d 1 7 . 3 7  r . w p ro s t  

o d  g o d s p o d a rz a

L Witek „ D w ó r  A rtu sa  “w Toruniu

P r z ed z ier ż a w ie n ie  
tr a w y

n a łą k a c h ro l i g ro m a d y  

C z y sto c h le b  o d b ę d z ie  s ię  

w p o n ie d z ia łe k , d n ia 2 8  

c z e rw c a  b r . o  g o d z in ie  9 —  

Z b ió rk a p rz e d o b e rż ą p .  

M a ra s iń sk ie g o w  C z y s to -  

e h le b iu .

K o w a lsk i s o ł ty s

K o c io ł r z e ź n ic k i

u ż y w a n y  w  d o b ry m  s ta n ie  

o ra z w in d ę r z e ź n ic k ą —  

s p rz e d a m

O b e rż a  O str o w o  
p o w . W ą b rz e ź n o

P ie k a r n ię
i s k ła d k o lo n ia ln y z a ra z  

p rz e d z ie rż a w ię

R a sz e w sk i —  R y ń sk

G o sp o d a r s tw o

1 8 m ó rg , z ż y w y m  i m a r t ­

w y m  in w e n ta rz e m  s p rz e ­

d a m . C e n a  w e d łu g  u g o d y .

B a r tk ie w icz W ą b rz e ź n o  

W y b . p o d  G ł. D w o rz e c 6 0

P o m o c n ik
p ie k a r sk o - c u k ie r n i­
c z y , s ta rs z y o b e z n a n y  z  

p ie c e m  p ie r s io w y m  m o ż e  

s ię z g ło s ić  z a ra z

R a sz e w sk i —  R y ń sk  
p o w . W ą b rz e ź n o

S k ła d
d o w y n a ję c ia w  g łó w n e j  

u lic y z u rz ą d z e n ie m  lu b  

b e z z a ra z , d z ie rż a w a  ta n ia

A d re s w s k a ż e  r e d a k c ja

M ie sz k a n ie
2 p o k o jo w e z k u c h n ią —  

ś w ie ż o r e m o n to w a n e w y ­

d z ie rż a w ię

M a te jk i 4

W ó z m e b lo w y
d o p rz e p ro w a d z e k p o le c a

M a lin o w sk i s p e d y to r  

k o le jo w y  —  W ą b rz e ź n o

u l . P iłs u d s k ie g o  4 8 te l , 9 6

R O W E R Y
i c z ę ś c i , m a s z y n y  d o  s z y c ia  

in s tr , m u z y c z n e , p rz y b o ry  

e le k tro te c h n . —  s p rz e d a je  

n a jta n ie j

„ R e k o r d * * W ą b rz e ź n o

P iłs u d s k ie g o  4

WybórBA 

największy

Pełna 

gwarancja!

rn. RM Ci itSKi 
Handel żelaza 

W4BRZFŹTO - KYIVEK 2-----

K IN O  

d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

K u p u ję  k a ż d ą  ilo ść

ło m u  ż e liw n e g o  
m ie d z i

m o sią d z u  
o ło w iu  

c y n k u  
i a lu m in iu m .

„ M e ta l"  W ą b r z e ź n o

O d le w n ic z e  Z a k ła d y  Ż e la z a

B . K O Ł E C K I
M ic k ie w ic z a 1 8

D z iś o  g o d z . 8 ,1 5 —  w  so b o tę  o  g o d z . 5  i 9  
w  n ie d z ie lę  o  g o d z . 5 I 9 —  p ię k n a  o p e re tk a —  

p o d  ty tu łe m

,,Caly Paryż śpiewa"
F ilm  z re a l iz o w a n y  w e d łu g  g ło ś n e j o p e re tk i  

„ P o c z ty l io n  z L o n jo m e u "

W  so b o tę  i n ie d z ie lę  K O N C E R T  —  D A N C IN G

Ktto Hwy potran odgadnął Twą wzycMH 
tylko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej.

uznany Jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocę 
sugestji i magnetyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. 
Przy pomocy słynnego i jedynego na kult ziemskiej Me­
dium „THMfiHRY", które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania fluidu astralnego. W transie jas- 
nowldzi bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pisma 
1 kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice

życiowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy 
I analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądana] osoby, rady i wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium „TnMnHRn J6®* 
nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe I pewne większej wygranej. Nra losów, wskaże 
gdzie takowe można nabyć. Napisz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę uro- 
dzenla, załącz kilka włosów I 1,— zł znaczki poczt na koszty przesyłki, a ofrzymasz w prze­
ciągu 4-ch dni odemnie dokładne przepowiednie • horoskop, który wprawi Cię w podziw 
I zachwyt Medium „THMflHRH" wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, który 
pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego I zadowolenia duchowego. Wiele wiel- 
kich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje. 
Pisz Jeszcze dziś do mnie na adres! JasraowicJa: WOMOUTH, Krsków, Lubicz cso. <2r

horoskopów n 1 o
 

. . . N ig d y  n ie t r a c is z , —  

le c z z y s k a sz 1 0 0 r a z y  —  

g d y  s w ą  f i rm ę  i to w a r —  

o g ło s is z w  «  G Ł O S IE  » —

♦
K s ią ż n ic a  K o p e rn ik a ń s k a  

w  T o ru n iu


